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20e000 ludzi domaga się praw spadkobiercy 
Grudzień Księżyca wschód: 

2.45, zach. 18.45, 

lilSTOiRIA . PODAJE: 

20.000 ludzi z 4 krajów euro- spadku. Skutek bego cgfo.sze- ona jego bliską krewną. Natych wszyistkim odrzucił prcfansje 
pe;skich wakzy obecnie o milio n1a był oszałamiający: odezwa miast sprze.dał swą posiadłość i 4.000 krewnych Garella, obec­
nowy spadek, po~o.stawi.ony Ło się 4000 krewny.eh milioner udał się do Filadelfii, aby wal- nie rozpatruje do1da.dnie preten 
przez pewną kor:etę z Filad1el- ki, twierdząc, że również i im czyć o swe prawa d·o spaciku. s'.1a pozosta:łych 20.000 spa.diko-
fii. nukży się część spadku. Przybywszy tam d0>wiedział się bicrców, żądając przed~tawie-1387 Krakóiw sikłaida hoiłd król. Ja­

gielle. 
1531 Zygmumst I 'OWien Sejm na Wa­

welu. 

W roku 1930 zmarła w Fila- W walce o milionowy spadek że jest 24830-ty na liście spad- nia coraz innych dokum~ntów. 
delfii wdowa po milio·nr-rze Ga- nie obaszło się i bez tragedil. kobbrców i że jego szanse są 

1 
Akta sądowe tej sprawy oł>e·'.mu 

rellu, z domu Szeffer. Przyszła W małym francuskim mieście bardzo minimalne. Szeffer nlie ją ohecnie 49 grubych tomów, 
ona na świat w Niemcz.ech i I prowino}onalnym mieszka Fry- ma;jąc środków do życia, za o- razem 20.000 &trQ'll. Badania są 

1812 Gen. Ney przekraaca Wi.5.łę 
ppd Toruniem. 

t 897 P o,~rz.e b Adama 
· · Sikałce. 

Ais'Dyka n.a tam się wychowała. Jako mło- deryk Szefler, który miał burz· statnie grosze nabył rewolwer ci'u potrwają ies·zcze bardzo d~u 
FmJ<1111.- da. panna wy}echafa do Amery- liwe życiie z.a s-chą. Jego rndzi- i zastrzelił się. go, a tymczaisem 20.000 osób ży 

1917 Rociam:ioa niepodL2gfośoi 
dil. ki, gdzie pozna:ła r.1ilionera Ga- ce byli wielkimi obszarnikami A tymcza;s::m sąd w Fifaddfii je nadzie;ą, że przypa·d:ą~ im 

PRZYSł.OWIA: rella i wyszła za niego za mąż'. ziemskim.i, a o<tl miał studiować w dalszym ciągu rozpatruje pre w udziale część wielkiego mie-
Na śwlętego MJkoła.ja W killta lat po ślubie Garre·l w Paryżu. Nie studiował jed- tensje spacikobierców. Przede nia. 
Caieika d'nie-ciąt cała :zi~ra.ja. ł p ł b 

KTO NIE WIE, żE: zmar . on~eważ ma żeństwo y nak, ale bawił się na całeg·o i 
Ulf'z.ęd-y powJOiwe n.a oałYIIll świ>ecie ło bczcizictne, całe mien!e war- popadł w długi. Po ~mierci ro­

ocl.yła.i~ w ci!Wu Jedm.ej go<d.z!aty oko~ tości 17 i pół miliona dolarów, .·. · - · .•. , mU's'.d snrzizóe..ć swe de 
fo 114.000 te·l·e~ir,amów i 1.141 nilio~ odziedziczyła . paci Garel. . W bra, aby :z.aplacić długi. Nastę; 
ni>w lfotó.w i poczitówdc. zaop:i,brzo- roku 1930 zmarła 1' pani Garrel, ' L.. =" ,n1:"L. s.<> różnyc!... zawodów 
UY'~ w maozikł wairtoki 10 mńlfonów - "' ... 
dodouów. pozostawiaiąc piraw1e całe mie w rozlicznych kraja.eh, ale nie 

HUMOR WIElKICH I UDZis nie swym krewnym. mógł się urządz.ic. W końcu o-
P~y~zyn~. A~eksmdtl1I' Pcp:?'. poe- Ponieważ r·odz!na Szeff.erów dziedziczył p-0 jakimś dalekim 

ta a.n~1.elsJ<l. będą~ ll'aJZ na obiedzie • t b d l' . • · i k k ł d k b ł 
u Fryd·eTykil kis. W.a.llii, prawiił mu ies ar zo 1czna 1 ie1 cz,on ·o- rewnym ma y spa e , na y 
wiele · kc'miP'!emeill-lów. wie są r-ozsiani po Niemczech, posfa.dlość ziemską na południu 

- „Diz:.iWi =Ie - pov.ila.da ksi.ążę 
1
. Francji, Luksemburgu i Austrii, Francji i tam się o·sieó1.' ił. P.rz.e-

-. te P~. który ta~ su'l'oiW'o wysitę- ogł01szo<tlo w prasie tych kra- czytawszy pewne•go dnia o zmar 
ptll;-e przeciiw1ko hó~om, tak u.prrzej- ·• • ,__ • ł • · G ł • Am 'l' d' 
mie ochool 8·ę ~fo min.ie". JOW, ze KII'ewn1 zmar ei pant a ei w cryce mi 10ne·rce, o-

...:.. To po·r:lhodlzii sb1di - m6wi Po- rell mają zgłosić się po odbiór 1 szedł do prmkoo,ania, że jest 
pe - :te nwhię łw.a., zamdm mu kły o.te 
Wyu"O$~ 

Tłumaczenie snów 
Nr i8826. Ni·e lfr'oa.li Pamil Sllu~a­

il.i.e~flwo. Sen Pani nie Wll'óży wygra 
nef Sill !Joit-ell'1'J. Me~ P .aind ufa.ć n.a.rr.e 
ciooemu; to co mówi, mówi lllllOZ~e. 
ale je·dn·aik może s:ę mtlen4.ć. 

P. Foxtrot Ja.dda. Pa-z:noda miłO'" 
an.a będZie. Kłó!mła z bl-O!l!ldy.nem. Ja­
t<d•a tniie.dalelka w pn:yslllłym rok.u. 
Speilni. sdę mar~enie. 

Grodaia.n!ka a Radomła. Dl1aicme !EO 
Pa.ni zmienHa pseu-do()ll]J'm? Będ'?i-e ri>­
maa z wo.;dtoiwym. Sen Wtr(>fy n­
m~jście. Kto b~cllLi-e Ł)'llll ~śNw 
cem - nre mo~ę oikl!'eśllć; w kaixłiym 
l>ĄdJ rui! e bllond yn. 

SyrenaUJ S•!lub Pasii odibędlrle •!ę w 
tym l'lOb !lwb w prrz~ym. Ujny Pa­
ni pa.na S. Onym.a Pani pienda,cLze. 
B~e m!ły _ _ejlC'aWUl!leik. 

Pieciokrolną kare !mierii 
zamienił !iltl ChC!miil owj na rroirwctnre wiezienie 
W późnych godziaiach wie- k6w rodeiny Miechońskich w 

c~ornych zapadł wcz·oraj wy· ich włamym mles:zikaniu zosta­
rok przeciwko byłemu s~erżan- ła pnekarzana do od-rębnego 
tawi armil ukraińskiej Michało- pt"'·-.csu. 
wi Chomiakowi. Sąd uznał w dniu wczoraj-

Chomiak -z.ostał nie~wno Iszym, że zabó:si.wa tego deko· 
skaz.a.ny na 15 lat więzienia za nał Chomiak nie w walce oręż· 
zabó;·stwo ś.p. L!nntnera i in-ł nej w czasie wojny, Lzcz było to 
nych w Listo.padzie 1918 r., a zwyczajne mQII'derstwo z zem­
sprawa zabó}shva pięciu czł.on-1 sty osobLstej i skazał Chomla· 
-------·------ ka na pięcio·~trotną karę śmier­

ci, zamieniając mu wyrok na 
podstawie amn~stii na ciożywot 
nie wię~ienie. 

Ckkawy Władydaw. ?>fote Pac u· 
bief<1ć się o ~;ędy op:'Sa.nej ma.jo-
meJor gdyt ciesry •'.ę Pa.n }e<j sympa- • • b• • fi,. Będ:zt.e Pac św«.adikiem zai}śda u- 1 przez1ę ien1u stosu· H'le§ci 
liilC'meto. Sm.utiek cbw:ifowy C1Zeika Pa je się tabletki Tog al. 
u. "Togal powoduje spa· 

P. K'.uollaa Mada z. Komplemeui.ty dek qorqczki iprzyno· POETA WĘGIERSKI RZUCll. SIĘ 
11ęd, z urt m~ymy. Rott}"Wka ja· ·ul Ti'L} POD POCIĄG 
kal. KłCJ90'l prizy pracy. Miła wia.do- Sl gę. ~ ełlti Toga! BUDAPESZT. Znany poeta wę-
llll04ć stosuje się w dawkach g· m Atnl J f 'ł · od 

17 'ft'„t+=«=a z _.-oli. S-erlca 2 f bl tk' 3 !et' i.a o.rse l'ZUCl s...ę f. po• 
- ....- 6 w · .... - po a e 1 Fazy cią& ponOt51Zą,c llmiuć na m!e,ISIOU. 

rod~'..m.a ~e. T•rosika w ~i·ą:ziku z d • · D b p~}'lnl\ sOilDOb6;&lwa b}"ł ro.-i:-
~a.c' cz:y UA!ik~. Mę.wzyma w mutt- ziennie. o na Y· Mirój nerwowy. Zmarly liioz}"ł 33 la:ta. 
®ne d.URy się w Paind. Będltie prze- cia w aptekach. CHW 
"-cie, kt0re p~sibawi ~omJDJie.11ia. ZU Ał.Y NA.PAD BANDYTóW 
•1 „„„ AMEiRYKAN~CH 

P. Brco!a z Ilr6clna. Zabaw.a z d•tie NOWY JORK. W Lo.ckfo.iit (ll!P.lnlcKs} 
ckiem bęcbi.e. Kł~ p:emęJ.my. Ptr~y pięciu U1Z1bro.1'<1111-.nch w pkitoihiy aiuto-
si.rlłolłć zaporw~ada &ię nade«< pomy~- 1 

nie, Sipełińią się !ll'M'Zenia. maA.y.ozme bacd}"Ló.w ll!a.pa.dlo n.a aa-
, P. l11śka K. Pmepro& się Pani a: m()Oh6'd )>O'Cf!Jtowy. Ba.nidyci Zll'abowalli 

ze .#wiata 

IE a 

4 szkieletów w mogile 
Hiezw1kle ocikrrcie we wsi 

Mieszkańcy wsi Niccilośp!elin 
(pow. radomszc.i:ański) zni::1dują 
się pod wraieniem niezwykłego 
odkrycia, do·lmn.ane·go na po­
dwórzu j~dinego z wieśniaków. 

Na podwórzu tym przy rozifoo 
pywan.iu zkmi natlmię!o slę na 
szkielety Ludzkie. Z~ę~o roz­
kopywać mogtłę i w}'doby~o 40 
szk:ele~ów. Istnieje pt.zypusz­
c:zenie, że jest tam ich jeszcze 
więcej. Zwtoki były ułożone jed 
ną warstwą. 

Jak W'}"ni.ka z pobiemych 

oględzin, były one pochowane 
be7. on·z:i~nia i hez trum1en. Nie 
mogły to być szkielety żołnie~ 
rzy pochowanych podczM woj­
nyf po·nieważ nie znalezion~ 
przy nich ani broni, ani sprzą~ 
cz,zk od pasów, ani też guzi­
ków od mundurów. 

Szkielety znajduil\ się w do· 
b;ym stanie, co każe przypU'l'?:· 
cznć, że były pochowane n'.e­
da·wno. Dochodzenie w wj t~­
jemniczej sprawie jest w toku. 

Dalsze a~·e1ztowania w ParJJiu 
P ARYż. Sędzia śledczy, pro- na ty, :wykryty onegdaj w daw­

wa&ący ślecLzhvio w sprawie nej leśniczówce w Echoublanos 
O'rgaini.zacji „białych k.ap~urów" w depiutamencie Seine et Mar· 
podpisał wczoraj rano nak.:iz ne. 
sprowadzenia Andre Te~illfo. Po pnesłuohaniu Tenaille po-

Badanie jego wykazało, iż był stawiony został w sfa.n osk3.r· 
on jednym z szefów wz,bxo;enia żcnia za należenie do or~ -
organr..z;ac;i. On to zalofył war- cii „CS.ĄR'~ ' 
sztat, w którym ład.owano gra„ 

Zb. odnia na sali sądowej 
Zab[fa erz1·acrllJ i popdnra samobójstwo 

BUKARESZT. W gmachu Pa 
łacu Sprawiedliwości rozegrał 
się wczoraj krwawy dramat. 

W jednej z sal odbywał się 
proces przeciwko inż. Urlatea­
nu, pozwanemu o 3 miliony Lei 
przez p~ę Domescu, która 
przez szereg lat była jego przy­
jaciółką .. 

W czasie rozprawy, gdy je­
cien ze świadków zł-ożył ze.zna­
nia niekorzystne. dla powódki, 
Dornescu dobyła rewolweru i 
pięcioma kulami poł-oiyła inż. 
Urlatea.nu trupem na miejscu, 
po czym strzeHła sobk ·v skróń. 
Zabójczyni walczy ze ... mieroizt. 

Ko11 ferenria prowincri cbJńskilh 
Plany rol tvun2 Ja11onu w Chlnath 

MX.:,. On.a cbo:ał.aby teg.o. Kołetan- 25.00 d.o.ia.rów. Jeden z pra.coiwdów 
;_ -'· ._ . p · Kt • pO<ClZlbOtWych z~tał ralll1ly. .T,, O_KIO .. D. zie.nn~k. „N~zi,,Ni- I Czang-Kai-Szekiem, ani z Kuo-
•·• - stał,...,.,a O•umawra a.n:.ą. <>S Bai!·dyci pocwalń z MlOI\ o.f.ic~a. po- · d k b 
p.aQ!, obrad. i. będ!zie Pa.nlą potem 1~....:· któ g . • . . , 'il' sz1 nonos1, tż rzą 1apotis l ę mintanóiem, 
pn:epr~. I „..,i. smA.sZ&\VAe~M~A dziie w możności ustalić przed Japo7iia pomoże stworzeniu 
._.„_,, ........ „„..,...,„„„„ ........................................ _ .... _ .... , ....... „1

1 
ROBOTNlKó".' NA T~RZ~ 15 b.m. ostat.ecmie swą polity· takiej ~on~erencji i powef~i~ . 

. · SZCZECIN. Pom:ęd!zy sita.cJ1Hn1 Zar- kę w~bec Chin. odpow1tdn1e zarządze-nia alę. 

N a D2&fef- U/Ok-Ondz§e nefaim a Bel~ad poc:~ toiwarowv P.OOrtyka ta polegać ma na wzmocnienia swe1· niezależnoś~ 
. ••• n.ajechal wciz.ctra,j rano .na fruipę ro._ · k f 

------------------------• b0>tndkaw. Jeden.Mt.u ro•boi!mi'.atów _ utworzeniu „ on ederacji pro- ci wobec wpływów zewnętrz-

Nie dokuczać 
EIL!.ło zabityich, jeden cię.illoo t1acny, wmcyj autonomicznych Chin nych. 

sze§c:iiu ~o. Północnych i Srodkowy·ch".' ------------• 
KATASTROFA NA LOTNISKU Rząd japoński zamierza ftł\. _.. All D•O 

W CZERNIOWCACH k ,....,. --~ 
cz1łi: ,,Gdzie Dies ma zebr'' CZERNIOWCE. Na lotci6tkii cizer- pr7eć nLe tórych przewódców PONIEDZIAL 

nlo~edMn wylifonyła S:ę kataS'trofa chińskich, pragnących zorgani· EK, 6 GRUDNIA 37 R. 
YA.E.J Przed bramą na la-1 Oburzony pan Augustyn a- samo1o.łnt ćw~ooe.go t;ra „Fl'ill", pi- z.ować taką konfereinc1·ę, którn 6

·
15 „K'e-dy r:ance". 6.20 ~ty 

f n ka.. 6.4-0 'Mtwyka (płyty). 7.00 Orlen· 
weczce siedział dozorca W ale- znal postępowanie psa za kary- Lotoiwan.ego prz~ loitm. a Ataaiu.:u. nie byłaby- związana .iadnymi a3k ponmi:y. 7.15 MUl%)1ka (płyty!. 
ry Talarczyk i czytal gazetę. godne i podał pana Walerego ApM'a.t z !!Jiewrjaklfony>cli Juizr..ze po więzami ani z marszałkiem 8.00 Audycjta <lilia 811l1<M. 8.10 - 11.15 

Piel jego, Nero, leżał obok na I do sqdu, żqda1·ąc zwrotu kosz- W<>dów spadł z.e sto-sunlkowo nńecmaoz Pil'lZerwa. 11.15 Audycja di:ia &r?Jk6ł. 
l k A t W • 1 łó [ . . i nej wysokości, ro.zib'ja.~~c się dosziaz.;it 11.40 Od w.anzta.tu dio wM'$ZlŁałnls W 

zięmi, a o ator ugus yn m-
1 

w eczema nogi naprawy nó.e, liotntik 00111:&~ lekJde o·biraitenia. R b „ d wyiwónii f.airh. 11.57 Sy~ ci'la!u. 

kowski ciągnął psa za ogon. spodni. WALKI PR7EDWYP.ORCZE a une.I DO (ZIS sn11112.03 Aiud~& pot1l!d.nforwa. 13.00 

Nero warczal. I Pan Walery uważał /ednak, W RUMUNII -15.3-0 Przuwa. 15.30 Wi.adoma&ci . 

- Cicho, piesku, - rm;uczal że nic się panu Augustynowi nie CZERNIOWCE. 1Ta6a p0<daje, te w Ze Sremu donszą: W Rathi.?- 1 ~~podarOZ1e. 15.45 „z pleśnią po kira 

pan dozorca. _ Warfo się de- należy. Bwrua d1osclo do waJlki ul!Jozm.ei w wi-c.zach rostał napadnięty poJ- fi11 • 16.15 $~Ota dtc:,pela ludowa. 16,56 
• t ki · mviązlku ze zibliża,)i,,cymi 111~ wybon- 89 I tn• ,vvlh c. Pf Pogadaallkia akit. 17.00 „RioLa.n.d tot· 

n'lTUJOWQC przez a ego ancy- _ • . mi do pwlamen1u runwń&lciego. czas soo - e l w11 elilll c- v&s _ 211llllkom3ty fovik" _ d~ 

mr>na? Niech ciąJlnie. Znudzi - Proszę są'ilu wysokieJ1ol OdicllLiał agmł..ów flządmvych rooz.. ifer, któremu n.a.paslni.cy z.a.bra 17.15 Kooceirt nwzyk.i flńolclej~ t7.50 
1JlU się, to puści. -: mówil. - ZCfd~em SP?sobem kJ.ej.al af:.We przedwybOToze, !lu a.gan li <:>•!a:-c.zę<lności w swnie 4350 :rł. Poga.d1wka s.porit. 18.10 P.!eśni·llJ?"Zmu• 

Ale pan Augustyn zasmako- ni~ mo~ę uz~ac, zeby się czlo- ci 01>oa:y<ryjtni atsze te zrywa!Ji.. W Zaalarmowana policja ws.zczę i::z!~'*~ 18.30 P.ro.~ na 1ubr~. 18.35 
... J b . c· l wiekow nale l zaplata z to peW111ym momenc'~ o<bi.e gl'lllPY T<J123'()- ł L tun• t &....J.A • .tWKlYCJa dla "IWli. 19.00 AlllidV(Jja ł')ł• 
wm W swej za awie. iągną za . i za a a • ozęły wallkę, ro·b'.ą.e u-tytek z brom a na~yc tas P0~s• W ~ni- łlieflSlkoa. 19.30 „D}"Sflw.w)m'Y1', 19.50 

qgon co raz ·mocniej i pies naj- ze ma paskudny charakter. paJlrie.J, prq ozvm red en ze zrywaJ~- kl! ~tórego areszi.O'\~o dwoch foga.dllllllka llllgt, 20 oo Muzyka ldtka. 

wyraźnie/ tracił cierpliwość. Pan Augustyn powinien byl cych afisze ZMW cięifico ramiy. ll111eJ•Scorwych rolni.ko-w. i ł=ie~ 21:411 No.~'O'.łci łHera.ckie. 
· - No, nie ciąJl pan - wzru- wziąć pod rozwagie, że zabronię 22.00 Aircyidzt~a tnt:B1:}"kJ ~ymfo'llioz-

szyl ramionami pan Walery. - te fest drugiemu dokuczać. Rozb1·1 s1·e s=mftcho"'d na szos1·e ~l· 22
·
50 

-
23

·
00 

Ostia.tnae wfaido-mo· 
pt:cież pana ugryzie! • 'al . h . k • ~( '!I WARSZAWA n 

- A bo on ma tam zęby? - Pies lez cie o, 1a trusia. • I fó· - ,~ I . . . 13 OO Kw:.ce•t ro~rywko-wy (ipłyty). 
oarr-arl 'pan Augustyn. . Po co go bylo za opon ciągnąć? W ł Ym Je: ur SfarOS! a ROWOmteJSkl 14.0? Puę .:inronna-c;i. 14 05 P·ro~a.m 

W tym momencie pies zerwał ,. Pan f!.ugustyn takz~ samo byl- Na s:zosie Bro·dnka - Nowe nik Urzędu Skarbowego Szcze- na iu!lro: 1 ~· 10 PłY1'Y· l5.00 W~dr.Ó<W-
1ię na równe nogi i chwycil do- bł' mezadowolony, zeby go kto I Mia·sto rozbił się, wpadając do pański o-raz kpt. Dulęba. ~;dti~ f6'~~ ·0~;!1~1felii~000 1ti15 ~u 
kuczliwego jegomościa zębami czągnąl za ogon. - rowu, samochód Wydziału Po- Wszyscy trzej pasażero.wie leli.a.. fa1ły1y). i9.0Ś ~111.cerl u~i~ 
za lydk<?, dowodząc, że potrafi Sąd powództwo pana Augu- wfatowego, którym jechali sta- doznali poważnych obrażeń. stów. 19.55 ży<':e kn.u'.1~1!Ct'cnę rfol:cy. 

gryźć, chociaż „tam" zębów nie styna pozostawił bez uwzględ- rns'a powiatowy w Nowym Przewiez=·on<0 i-=h dil S2JI:Witala wt 20:00 - 22·0? P:"?:z'7'Wa. 2200 R·:~O'l'­
ma. I nienia. I Mieście mgr. Ka:wqiski, na.czel • l Nowym Mieście. ~~ 1~łytyf4 ·00 MA=v~a ~a 1 i.a 

) 
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Okr tny mord rc·a filarem „k m· ny" 
Zbrodniarz z Targówka był oskarżycielem w sądach partyjnych -. 

I wyda~ał wyroki ś.mierci - Znano go w lupanarach jako ,,hr. Kazia'' 
go stanowiska. Po·stanawia za Po odcierpieniu kary, prz-ezj na n~enawiść Przybylskiego do .J . Potw_om:y . m?roorca. z Ta~- l wał .zamasko~aną boiówką ko: 

gowka, Kaz_m1erz Przybylsk1, i mumstyczną 1 wzn·os1ł o krzyki wszelką cenę odzyskać u tra~o- jakiś c;xs rezygnuje z jawnej nie dającego mu posłuchu reb;>. -~ 
ną pozycję, a z nią niewycz-er- . ciziałalności wywrotowej i agi· tn ika. . .. . .. ~tóry ~arąbał siekierą, a nast~· prze-ciwpaństwow-e. 

pnie z zimną krwią poćw~a'flo- Po Wypuszczeniu z aresztu, 
wal na części piłką swego sub· Przybylski do-sta;e comlnację na 
lokatora, biednego rob9tnika. kierownika Techniki Central­

pane źródło pieniędzy na hulan tuje jedynie wśród robotników Brak pieniędzy i chorobliwa · 
ki. na Targówku. zazdro~ć o kobietę, podsycają ~ 

Po:ma:e wówczas Sitkowskie :iienawfść kcmunisty, klór<1: 
Waclawa Sitkowskiego, zosta1 · nej K.P.P. i K.Z.M.P. 
os~-1~0?Y w więzieniu przy ul. · HRABIA KAZIO" 

INICJATOR PROWOKACYJ go, który jednak nie daje się wre·szcie znajduje swe · u;ście w ·' 
Prowadzi zatem energiciną wziąć na lep cbłudnych hase~ potwornej, ohydnej zbrodni, 

l>z1kei. " 
Przy sprawdzaniu peirson~Jlij · Dysponui•e ogromnymi suma· 

cyniczn~gp mordercy, . -wyszły mi partyjnymi, przE:syłanym; mu 

dz!ala'ność w bojówkach t2rro· komunistycznych. 2odnej czekistów i podziemi 
rystycznych. Jest inic:atorem Na tym tle wywiązuje się sil · GPU w ZSRR. -
szeregu prowokacyj, kończą· 

na jaw sensacy;ne szczegóły. bezpośrednio z Mo·skwy. bvią 
UC1ECZKA DO BOLSZE- część pieniędzy trwoni na hu· 

· WIKóW lanki i zabawy. Znają go i ce-

cych się krwawym wyrokiem. 
19 lutego 1932 r. zostaje po· 

nownie are·sztowany na z~·bra· 
niu komunistycznym przy ul . 
Nowolipie 67. 

Zł. 8 GARNITUR LUB PAL TO uszyte na miarę . B:elskf materiał. 
Nowoczes·ny kró i. „DANnY'1, Chm!eln~ 26. Sklep w pod.wó• 
rzu. Gotowe PALTA JESIENNE I ZIM. z .l!warant. mat. od 1t , 

. Jak się okazało, Przyby~:s~d nią, jako ho;ncgo i rozrzuinego 
Jesl jedlltym z wyb~tniejszych gościa pcd przezwiskiem „Hra­
członków .parfi komunistycznej bia Kazio0 wszysikie lupunary 
w Pclsce. sto:eczne i gniazda rczp11sty. 

Już jako wyrostek,' zdradzał Pociczas pamiętnej likw:dacji 
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U ypi "cze 
I · polują na pijany eh gości 

g przes1~tże inslynkty. W ro~w tak zwanych „Technik Central-
1920 p·odcza.s bójki ulicznej, u- nych" K.P.P. i K.Z.M.P. oraz 
godził nożem j-ednego z rów:eś· M.O.P.R.-u, przzprowadz·onęj 
ników, a w obawie ·przed karą prz2z stołeczny urząd śl-zdczy 
ucizkł do bolszewików, którzy w dniu 2 .6.1926 r. Przybylski Swego czasu grasowała w·1 sze urzęóu śledczego zlikwido· 1 się później stało WajnerI nie p:i 
wówczas zbliżali się pod stcUcę. zostaje ponownie . aresztowany. Warszawie szczególnie w noc· wali całą szajkę, skiadającą ni~ta, gciyż dopiero o godz .. 6-
z ucfekającą · w popłochu czzr Zatrzymany. usiłu;e przede nych barach i restaurac;ach się z 8 -miu osób, w tej liczbie lej raM oprzytomniał i z prz.e· 

woną arm:ą, Przybylski zawę wszystkim ratować grubo wy· szajka złodzi'2jÓw - usypiaczów, kilka kobiet. Cala szajka na rażen:em stwierdził, że znajdu· 
drował do Moskwy, g&z\e ni2· pchany, pękaty portfel, zawi·era polujących na pijany-:h gości, za skuook wyroku sądowego, od· je się w lokalu 16-go komisa· 
bawem znalazł się na ~~~.;ja!- iący 1.400 dolarów i 17 tysięcy wierając z nimi przygodną zna- bywa obecnie karę w więzie- riatu w Mokotowie. 
nym kursie dla instruktorów- złotych. Usiłuje przekupić wy· j.a.mość. niu. Wtedy Wajn-ert skonstato• 
organizatorów. wiadowców policji, obiecując W połowie r.ub. funkcjonariu Obecnie ·okazuj-e się, że w wał, że w czasie tej tajemniczej 

W roku 1921 przyjeżdża do im 5.000 zfotych, oraz wydanie ------------- śródmie·ściu z.nowu zaczęła gra nocnej przygody - skradziono 
Po!ski. ja.ko repatri'ant i niea listy re:onowych kierowników ' sować podobna szajka z:.oazi·e- mu: zegarek złoty damski na rę 
zwlocznie przystępuje do pracy „Techniki„. D l A c z E 6 o ;ów. u.sypiaczów. - Wczoraj kę firmy ,,Lilpop" , wartości .500 
wywrotcwzj, · w myśl otrzyma· POGROM KOMUNlSTOW 0 północy Michał Wajnert [Ch-0 zł., zapalniczkę niklową, oraz 
nych 'instrukcyj. Podczas rewizji policja· znaj- ~im·ska 17), przemyslowiec, o· portmonetkę, zawierającą 12 zł. 

WYROKI śMIERCI duj-a przy nim · wspomnianą li- macie zakl6cony s.p0<k6j domowy, nie czekując na tramwaj w nocy, PooSzkodowany przypuszcza, 
Jest technicznym organizato- stę, oraz liczne i szczegółowe wiecie jak rozwiązać naibardziej pa· wpadł na piwo do restaurac1'i że ów przygodny znajomy dosy 

d • d } • t · h · łące zagadnienia i wy;~ć ze s.trasz.li-
rem centrali w Warszawie i o auresy ru {am po a1emnyc 1 wych kłopo-tów, utraciliicie milo4ć „Bar pod Setką" . Tam przv pał do kufla z piwem jakiegoś 
działów prow:ncjonalnych K.Z. składów bibuły kcmun'.stycznei. os6b ukochanych, pragnęliłcie prze· wspólnym stoliku dla stojących środka nasennego, na.stępnioe, 
M.P. (Komunistycznego Związ~ Na zasadzie fych list, policja prosić się z ludtmi, z ~tó.rymi zerwa· gości. Wainer poznał jakiegoś gdy W. stracił przytomność na 
ku Mł·oozi.zży P-0lskie1') 1 a 1'edno przeprcwadza na terenie całe· li4cie - a nie potraficie tego doko- mężczyznę, ktń-Mr równi.ei pił ulicy. wywiózł go na peryferie 

' f aln nać? Chcecie wiecWeć ja,k uzysk3 ć -- 1 

cześnie organ:zuje bojówki t~r- go ~~stwa . orm T pcgrcm pracę, w jaki s.poe6b doj~ć do za.rab- piwo, po czym razem wyszli. Mokotowa, okradł i pozosta· 
roryslyczne i oc:hron~e K.P.~. partii. komun·1~tyczn~J, aresztu- ków, w jaki g,podb zmi en '. ć i.nteres, Wkrótce na ulicy Wajnert za wił. - Dopiero będący w ob.„ 
(Komunistycznej farhi Pobk1}. 1ą.c w1~lu wyb1tn)'.ch v.:ywr-0t~w iak rozwiązać n·u.rl u.j~ce Wu intryii? słabł i · stracił przytomt\ość . Co chodzie policjant przewiózł <>· 

Piastuje stanowisko oskady· cow, nie wylą?za1ąc kier.~wn1c- NIE MĘCZ SIĘ! Sam lego nie ro· fiarę usypiacza do· komisariatu. 
~·ela w saóach partyjnych, feru twa centralne) kom-partu. zwlą.t<l$Z. Masz lyliko jedną włdciwą t • t KA •• ~; A. A •• """' „ W 1 dz d drogę. Zwrócić się do cdowieka. 9' 
je wyroki, z zimną krw!ą skazu cza>S~ ś ~ tw~ je yną t~o kl6ry korzystail\c z fenomen.alnyeh 
je niewygodnych przec1wn1k6w ską P~zybylsk1~go 1est kwestia zdolno&ci wyclJUwania losów ludz­
na śmierć i osobiście kieruje ak ocałenta pieniędzy, kosztem kich W1prowa.di?.i Was na włdciwą 

CJ'ą m·"rderc6w. choćby ujawnien. ia kons .. piracyj- drogę lep$rego jutr~ Cdowiekie.m 
"' tym, który wi.<łzń Twoją przysdo4ć 

25 kwi'2tnia 1926 r. zostaje a- nych dokumentow partu. iest słyrul"y junow:dz i frafolo.g Rio!f 
resztowa.ny podczas wiecu i po Wyrokiem Sądu Okręgowz - Nelson. Nie zwlekał a.ni chwili, a!e 
chodu Niezalcznych Socjalistów · ~o zostaje w dniu 28 .Iut.eg<? 28 r. zam; dzi~ nap~ do ROIFA NElSO-

k . k 5 1 t NA Warszawa, Piusa XI 37 - 8. P:rsz 
przy ul. Leszn·o 49, gdzie 1ero- s. ·azany na . a wię.zi~nia. - - 0 

~zys-tkim co Cię dręczy, ~awiai 
~ącl ApelacYJlly zmn1eis.z:a mu pytania. Dołącz d'O Listu datę ur~dze· 

' 27.9.1928 r. karę <io 4 lat wię · nia, adres o.raz 3.50 z.I znaczkami po· S O K SER DE (Z łf I KA zienia. Na zmniejszenie kary crlnwymi jako honoca.rium za po~w:ę-
wzmacnia uspakaia serce wpływa uda.n.a skrąc, ha ko. :..nuni c1>n4 rzetelną i czys-to indyw'.duatnl\ 

pracę. POira.dę otrzymasz w ciągu 7 
s~ ~L 

Magister EDWARD 60 BI ~C Po wyj§ciu z więzienia, Przy 
bylski skompromitowany przed 

Wars~awa, ul. Miodowa 14 własną partią maoorialnymi po­
budkami swej „i.deowej" pracy, 

Sprzeda!: Ap~eki i Drogerie 1 zostaje usunięty z kierewnicze- I 
Kupon ulgawy na prywal.ny. seans I 
a Rolla Nelson.a, ul. Piusa 37 m. 8 
godz. 3 ~ 7 pp. Okaziciel Ullllast 

zł 10 płaci tvlko 5 zł. 

Piekne uroczrstości górnicze 
· z okazji święta patronki św. Barbary 

Ur:ocźyslo§ci górnicze z · oka· 
zji święta patronki górników 
$w. Barbary wypadły na Sląsku 
$ZCze6ólnie uroczyście, zbiegły 
się o~ bowiem z 15-leciem 
urzędowania polskich władz 
górniczych na Sląsku. 

Górnicy, wolni od pracy -
wzięli gremia4'iy udział w uro· 
czysto·ściach. odbywającyc~ się 
na poszcżególnych kopalntach. 

tocżeniu przedstawicieli prze· 
mysłu. 

Rydza. obecni powtórzyli trzy­
krotnie, a orkięst.ra odegrała 
HylWl Narodowy.' 

Następnie rozpoczęło się wbi 
janie gwoździ w drz.ewce nowo 
poświęc·onęgo sztanóaru Pań· 
stwowej Szkoły Górniczej. 

Z kolei zabrał głos wojewoda 
Grażyński. podkreślając m.in., 
że przyłączenie śląska do Pol. 
ski jest również dziełem boha­
terskiego góm'ka śląskiego, któ 
ry W}'kazał, że p0trafi nie tylko 
dobrze pracować, ale i w po­
trzebie chwycić za broń. 

spnwiia· dziecku najwięcej 
raclo!cil - Pięknie 11brana 
b!o.ndynka i niebiesk 'nti o• 
czam:I Prawie pół metra du· 
tal M6wi głośno i wyraźnie 
„ma-ma11

, • • ma·m.a„. c~na 
lalki (w drewnianym pudle) 
tylko zł. 4.85. W lep:z. ga­
tunJrn (móW:ąca i chodzl\ca 
- Nowość!) zł. 6 90. Pła ci 

dę przy oc1bforze. Adres: Edward Wi-
1 mlewski, Warszaw• 1, PL Napoi„ ~u 

882. {)ddz. w. 

W1rok na Chaskielewicza . 
zatwie1dzonr przez Ssd Naiwrższr 

Wczoraj na wokandizie Sądu żywotnie więz.ńenie, m:n.ąitte 
Najwyższego znalaZ'ł:a się spra· zgodnie z ekspe·rlyzą lekarską. 
wa Judki Cha.slcielewicz.a, o- że Chasldelewicz miał w znacz• 

I skarżonego o zabójstwo ś.p. nym stopniu ograni.c.zoną zdoi• 
wachmistrza Jan·a Bu}aka w ność kiero-wanla czyn.ami. 
Mińsku Mazowieckim. • Prokurator i obrona wtlieśli 

Jak wiadomo, Sąd Okrę~wy kasację. Wczoraj Sąd . Najwyż· 
skazał Ch~skielewicza na karę szy obydwie kasacje oddalił, a 
śmierci, jednakże Sąd Apel.1· tym samym kara, dożywotnlego 
cyjny zamie.nil mu karę na d~· więzienia uprawomocniła się. 

WIELKA REKLAMA 
WYDA WNICT\V A POPULARNO • NAUKOWEGO 

K t-1 żdy otrz~ mu.te na ti: rodę 
W celu s.popularyzowania naszego epokowego dzieła p. t. „Powuech 

ny Lekarz Domowy" wśród najszerszych warstw Społeczeństwa przeina· 
czyliśmy cały szereg ró1.lllych nagród iup e!nie bezpla lnie za trafne rozwil\• 
zanie ni.tef umie-s-zczonego zadania. Oprócz tego każdy mote ot.rz~ 
pg. nueych warunk6w naslępui'\ce wartościowi! premie: 

ZUP E·t. N ł E DARMO 

--maszyny cło szycia zel,!arkł meskle I dzmskle 
aparaty radiawe bielizna stołowa 
rowery damskie i męskie sztuló płótna (po 17 mtr.l 

.. Główna uroczyst.c;-ść odbyła 
się w Katowicach. Już o godz. 
S.30 ra.no delegacje górników 
zebrały się w sali powstaiiców, 
skąd ruszyły pochotiem do koś 
cioła garnizonowego na nabo­
żeństwo. 

Po defilad~ uczestnicy uro· 
czystości przeszli do gmachu te 
atru, gdzie odbyła się akade­
mia. Widownię zajęli weterani· 
6órnicy w o<iświętnych stroia-ch 
;raz zapr'(}szeni goście, na soe· 
nie zaś w pierwszych rzędach 
zasiedli: wo;ewcea śląski dr. 
Gratyńiski, bislmp śląski dr. A· 
damski, dyrektcr deo. Pechie, 
marszałek Se;mu śląskieg„, 
Grzesik, prezydent miasta dr. 
Kocur. p1'12zes Malawski, repre 
.zentanci organizacyj przemysł.., 
wych, goopociarczych i t.d. Nn 
tle <llhrzymiego Orła Białego 
ustawiły się poczty sztandaro· 
we gpmików. 

patefony walizkowe kupony na ubrania męskie (po 3 !!rlr.1 
aparaty fotot1rafłczne kupony Jedwabiu na suknie (po 4 atr. ~ · 
skrzypce i mandoliny kołdry watowe 

om wfe1k4 110§6 Innych nalfród 
fak cenne dzieła literackie i L p. 

·:r,/ z-r-w-m c--e-e z-r.·w- d-c--

·· = Po nabo1>eństwie delegacja 
górników złozyła wieniec na 
~łycie Nieznanego Powstańca 
przy pl. Wolności. Po godz. 10 
przed gma·chem Wyższe~·o Urz.ę 
du Górniczeg·o odbyła s! ę doef~­
lada górników, którą odebrali: 
dyrektor ciepartamentu p. Pe­
che i prezes \Vyższ·ego Urzędu 
Górniczego inż. M.alaw&kj, Yl. .,._ 

Uroczystość zagaił prezes Ma 
lawski, przYt>ominając, że po 
raz 15·ty odbywa się rego ro­
dzaju obchód w Polsce. Wzni~· 
siony przez prezesa Malawskie 
go okrzyk na cześć Najjaśniej· 
~zei Rzplitd, Prezydenta Moś ­
cicki~Q i MaJszalka. $migłeg.o-

P . wojewoda stwierdził, :!e 
wet erani g6micy, którzy będą 
dziś odznaczeni, dobrze wyko­
nali swój cbow:ązek wobec Pa6 
&twa. W imieniu Rządu wo;e-.vo 
da złożył jubilat·om serdeczne 
gratulacje. 

PCt dalszych przem6wniach Kreski 11oateły zaetąp:ć liLerami w bn spo36b, al>y ottzymd znde prz„sl.- 1 
• • wi.e ludowe. · 

dyr. Peche w imieniu mm1st'a 
H dl ł Wykorzystaj okazfę, kt6ra nadarza się raz w tyciu. Niema :iadnep 

Przemy~łu i an u wręcz7 ryzyka _ mepowodzenie wykluczone. Każdy otrzymu;e n::grodę. . 
555 góm.:kom, którzy przepra- Odipowiedt naletv przesłać n.a zwykłej poc?tól"ce (15 groszy). Pro&!.my 
i;ow'lli w gó.-nictwie ponad 'J.C:. pod :ć czyte '.ny i dokb d,1y ad res. Aclrzsowzć: 

lat1 dyQ'q.µsx boo&ro;w~„ ·~.rdawld.!:tWQ i.GPULAANQ..-"~Wf., Ló.44 6·p ~~ 16,.. 
-< :i 
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N aczeh:& więzi·~a - Ohwcbow opowied'7lial 9W'ym t<>­
IWaitT&y5<2lOm o l!nspe0k.ciji, jaiką miał w w!ę.zienńu. Grobow-s.7.d 
ochra.ny O=~ta p:izyslUJoh:w:ił sćę u1wa.im'.e ;ego spi»a.WlO'lld:inlu 
·wroozcie oW.acliozył mu, :l:e jcsit fraJ•erem i d:i-ł dę nabrać. 
:WycnO'dząc., oowiadcz:yil obecnym, ż-e po dw6ch goodiz'.nacli b;:­
dz.:e wiecbDal, ozy podej.rzecia je~o są siłUIS".zne. 

- Pan chce i~szcze d:zis!aj pneprowadzić śle­
~two w tej spr~w:e? - d.zJw:ł się Ooo~~tJw. - Czv · 
pan się zas'.c:..now.ił nad tym, ja.kie sikutki może przy·­
'lllieść p·.ń~k:e pos'ęP'owru1ie? ... 

- Niech p:i.n bęc.zie zu!)ełnie spokojny„. po 
<ł.wód1 gcd:z!nach będę z powro:em.„ Musczę się 
przekon.2ć, czy m.:un r.::.cję„. 

. - N:ech się pan nie obawia panie Grobow -
'odezwał się racze!.nik urzędu skarbowego. - J:i 
bym się chc.:iał róv"'1"Jeż przekonać o słuS\ZJllości po­
dejrzenia pana„. Chcę wied:zieć, czy mamy w Om­
sku r~c:nn:rdę Chle:;~a'ro,·:a w spódnicy.„ 

o~~·dl'J'W na,u.szył s!ę: . 
- P<lde'.rzev::am pana, pani-e Grobow o' ZU'leł· 

nie inne zam!?.ry„. Co za pomvsln!„. Chles!akow 
w spćdn'.icyl... Co za porównaniia!... To jest in-on.sens„. 

Gro~o"v rozłościł s:ę: 
- A!eksiej:i Sier~e'.cwicz.u, niech pan nie bę­

~re taki pewny... Załóżmy się. 
- O co mam s:ę z panem zakła.cfo.ć? - Obu­

.chow pirzybrał taki wyraz twarzy, jakby me ww­
d.z.iał o co Grohowc;wi chodzi. 

- Pan nie wie o co chcę się założyć? - u·śmie~ 
ehał się Grobow, - O to mój etrogi pa.nie, że pn.n 
dal slę nabr?ć przez chytrą babę.„ 

- Ja? Ja się c'.'!łem nabrać pnez babę?„. 
- O:zyv<l'iściiel No więc zakładamy się? O pi~t-

set rubli, d·obrze? 
- Dobra! 
- Pieniądze na stół. 
O~uchcrw i Grobcw wyięTi z porfmonelek 

po pięćset rubli i położyH na stole. 
- Pirni~dze b~dą u Sier~ie;a Iwanowicza. lb 

;erl na.czetnikiem urzędu skarbowego, u niego pie­
niądze ra pc.wno nie przepadną„. 

- Che, che, che - śmiał się komisarz policji 
ł z lruc!e!ll u~rzymywał równowa!!ę na krześle. 
. - Teraz wszystko zała~wi:one! Poczekajcie 
nwie, . najwyżej trzy godizfny, aż do mojego powrotu„. 
Przefoonacie ruę, że miałem rację - powiedział Gro­
bow. 

Obuchow drżał ze wzburzenia. I u niego zhu­
Cłził'O się pode;rLenie że ta „dama z Peteł'sburga" 
jest jakąś tajemniczą osobą. 

Przed tym o tym nie pomyślał. Nie miał iad-
1\ych P'owod~w ku temu, by podejrzzwać tę damę 
~ p-ods~ęp. Ale pewność z jaką Grobow mówił 
'O Chles'•a.kowie zachwiała jego pewność. I 

- To izst niemożl•iwe„. on jest pi.jany ... dlate· 
~ tak mówi - szepfał do ucha obok siedzące~o l 

5 5 „ 

Narzeczona 

• co? - płakało coś w Jadzi. 
· Za miłość i poświęcenie dla swej ojczyzny? Za 
to, że nie mogli znieść tej męki na jaką był skazany 
ich naród? Za t.o, że nie mogli się obojęl~e przy­
pa:rywać bes:ials:wu carskich kacyków? Za umiło-
wanłe własnego ludu? · 

Z tego powodu muszą gnić d do śmierci w da· 
leldch tajgach Sybiru? 

Jadzia odłożyła gazetę. Nie mogła dalej czytać. 
Nie mogła się opanować. Zeskoczyła z koze:ki i z:a· 
czę?a' się przechadzać nC'l'"Wowym krokiem ·po po.· 
koju. 

kom~sarza.."- Jej Bohu, żie jest pi:.alJ.y.„ t Nie - myślała - tak długo ta męika trwać !lle 
Grobow przyslu-chiwał s!,ę spokojnie słowom : będizile. Musi przy;ść dzień zapłaty! Zriowu wzejdzie 

Obuchowa i uśmiechał się Z:\vycięsko. Zafożył s.za- słońce nad naszym krajem. Zrzuci.my kajdany, kló!'e 
blę, którą przed ko!.acfą zcjął, zarzucił swo'.ą jasno- się do'.ąd .nosiło z przymusu. Kajdany pękną, naród 
niebieską pe!erynę i skierował się do wyjścia. s-!4 wyzwoli z tych pęt, przemocą nałożon~h!.„ 

Przed wyjśokim spytał się raz je~cz.e Obu-cho- Dzleń zapłaty musi przyjść i przyjdzie!... Kaci 
wa:. . ces~rskiego reży~u zapłacą krwawo za niedolę, 

- Gdzie przebtwa ta osoba? Czy w hotelu ~o· łzy i bó!e n.n.rodu pols.kie~o„. OdpoWJiadać będą za. 
jewórf,:?:k!m? - i nie czekając na odl"owiedi wyszedł. . se'.ki młodych duSJZ niewinnie skazanych na śmierć„. 

Po jego wy'.śc!u na.p~łnił Obuchow na now~ . z·a bes.'.iialstwa .w i:rzęd~-ch ślzdczyd1 i więoz:eniach 
SW!Oją szklnnlcę i z.:i.pytał: I za ha!us!Ze na Sybirze i cierpienia w twierdzy na. 

- Gospod:i., kto ze mną p!je 7 Sdesburgu. 
• Nikt się n~e odezwał. Wszyscy popijał.i po ckhu Wierzy, że tak być musi.„ Nadejdz~e dzień za· 
Jedną szldankę za clru~ą. płaty - p•ow'.arz.=-1 i1 jej pobladłe wargi. Zadska m"l-

_... Przegrał... Jej Bohu pT"Ze~rał ...._ mamro~al cno p~ęści nie zda'.ąc rnbfo z tei,!o sprawy.· 
Obuchow żu;ąc hawał dużego, lłus:ego mięsa. - Os.'.a~nia władomość, ja!::ą przeczytała w giaze-
Przep-rał z kre'.esem„. cie ,vy:rąciła ;ą zunełn.!e z równ'owagt 

We był jedl!lak przekonany C'n do własnyd1 Przed o-czrro1 ~·r:&iała p.!nc straceń. Z data sły· 
słów. Był pewny, że zakład wygrał nie on lee? Gro· szah ry~mi-:zny krok żołnierzy. Cisza nanuie wokn-
bow. ~ 1 • .- , • • • • fo. Ranek jest pochmurny i mglisty. Niebo jest po-. . . .. · ' ., . * . . . . . , kry~e geslymi., cfamnymi ohmUira.mi. Anii jedine~ 

Jadzia lcfala u Sieb1e iVI poko;u na lCanap:e 1 c:zy· promlcnia słoneczn.cg<>. Twarze kiatów S<\ złe, po'." 
mła ~aze:ę, któcr"ą .jej przyn!ósł woźny ho'elo~.vy. nure„. 

Z f_łaze!y clowfocLzlała sJę o os.~a~nich wypad- Na śro·d!m d·w;a.j ml.oc!izi luclz!-e - Polacy. Nao-
kach w kraju. G:i.ze':a podnwała, że w jednym z miast koło las n.a.;eronyich ba~e'.óvr. 
sąd s!::az::.ł trzydz:·es'.u rcw<Jluc'.on!s:ów na dłttg(J- Trzy pos~ac!e s~o;ą spo·!~o;inie, nle poruszając 
le'..nie ;w!ęz!enie, w drug:m z.no,•r..I skazano i:!cdmi.1 się wc<t!e. Twi:irze ~a;:i świe:Lane, oczy pahją. 
na k:irę śmierci przc;z powieszcn~e, a czter;::z~est-.1 Czy lud.z.ie ci bo;ą s!ę śm!erci? Nie! Idą na stn• 
na bez:ermiinowe c!ężk!e w!ęzlenie. cenie ze świa.diomofo:ą teg,o, że ten pochmurny po-

N.:i.g!e .Jactzi.a zadrżała. Czyta wiadomość z Wa-:- ranek nkdłu~ j'..tź b~cl!!ie trwał. na.s~an1e dzień sfo· 
scza\vy. 11\V/iarszawa. Pe!crshtll'ska ~gen.c.ja telegra- neczny i jasny, i iw~edy ~ć ich Z<>stanie drofo 
ficzna". okuni-0na. 

„Zakończył się t:u dz1sfoi l'T'"'es dvrudz.iesh1 ·Ale oni k~órzy pofozylii z od"va!!ą i po§więce· 
trzech czfon.ków organizacji P. P. S., którzy pos~il.- niem głowę na szafot me dożrh ;uż tego lepszego 
wili sobie za z~dan'.e odervr:i.n.!.e kraju prywiśh·i- julra„. placze Jadzi serce. - Eędl\ ' leżeć w ciein-
skie~o od jz~o macierzy - P.osji. . . nych zimnych, ~robach„. -

Trzej z oskarżonych z.os:ali ~fotzani na śm~e ·(.. Sarce jej sci!:ik.:i. s.ię. Do oczu naf)lywa!ą łzy. Jest 
przez ros'rze!anfo, pięciu c!~s'c.!o bz.z:ermi.n-0wą ka- wyczerp-t-.na. c~uj~. że dłużej ta~c chochiić nie mote, 
twgę, dz:ies'.ęciu po p•ię~.naście lat katorgi i pię;!u że zemd~ej2. Prędl!co podob:-e~a do kanapy i siad.a. 
po osiem lat więzienia. Po chwili uspokoiła się nieco. Spojnała na z:e· 

Jak dooosi nasz własny ko~espondcnt, ma!ą się garek. 
ntebawem odbyć jeszcze dwa procesy tych podej- Dz.ie~~ą•a ~od;zi,nał Ja1t mon<>~onnle i jednocze-
rzao:hych członków n:e!cgabcj organizacji, lt!órzy za- "I śnie Tl«'ę&m t>łyną te dni-ef · 
grażają działalr.ością swcl::\ porządkowi p.ubllcz.::ie-·,1 K 10 wle ia!c dłuf"l będzie mu<:~ata pozo.stać w łyni 
mu i rządowi kraju prywiślańskicgo. ,· m!cś-::k? Jak długo będzie musiała czekać na odpo· 

Jadzia przeczytała jeW"....ze raz tę samą wiado-· ;wiedi \v/ii.ktora! -~ 
mość. Jaikiś ~iiwny, mocny skurcz. chwycił ją za. I Dez je~o od!)owiedzi 1est bezradna. OdcZt!Wa 
gardło. ' bra~ pien~ędzy i nie może &ię zdecyd'O'Wać aa.ma 

Trzej zos!ali skazani na śmierć! Kto t.o mo"że. na C'llsze kroki. 
być? Możliwe, że to są jej d!obrzy przyj:icie!e. Ga- Nagre sły~.zy delikatne pukanie do dnwi. 
zeta nie podaje nazwisk ty~h trzech bo·ha'erów, któ- V/ pierv~zej chwili zadrżała. Ale opanowała się. 
rzy nape:wno weszli na p1ac egzekucji z hudo pod- PrzeWT:.iżliwien.ie, przemęczenie - pomyślała: 
niesioną głową i lekceważącym uśmiechem dla swo- - we:ść! - odpowiiada ffiłośno. Jest pewna, 
i-eh katów. te to lokaj hotelowy puka d•o drzwi. 

Pięciu skazano na wiecz.ną katorgę! Za co? za I (Dalszy ciąg futro). 
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później przypomnieć .w jaki spo Piloci roześmieli się, czytając to, rozpacz jego nie miała J!ra· 
sób to się stało, że znalazła się tę brawurową depeszę. Wierzy nic. 
w jego o·hjęciach i wypłakała li w stalowe, nerwy znakomite- - Mario - rzekł szeptem ł 
się, opierając głowę na jego f!o pilota i hyli przekonani, te zaczął w powietrzu sz;ukać jej 
piersi. Zdawała sobie tylko nic mu sie nie stanie. Co jed- 1 ęki. 

Od go·dziny szalała burza. ł do wniosku, że postąpiła zbyt 
lWokół Marii, która obśługiwa· 'ekkomyślnie, ponieważ zdawa 
ła stację radiową na lotnisku, ta so·hie sprawę jako kobieta 
stało trzech pilotów. Z napię- ~ęskniąca za delikatnpścią i pie 
ciem czekali na nadejś:::ie odp.:> !ZCZ·otami, że n~gdy nie za.zna­
wiedzi na sygnały stacji. Deszcz ~zczęścia u boku tak despotycz 
niczym ciemna zasłona przesła- !lego mężczyzny. Nie mogła wy 
nial po!e widzenia i było moc· ~brazić siebie w roli żony Ro· 
no wątpliwe, czy z góry można 'Jerla, a mimo to nie miała od· 
było dostrzec światła crienta· wagi cofnąć danego słówa. Ro­
cyjne lotniska. Od chwili wy- bert cieszył się wśród wszyst­
buchu burzy stacja zgubiła łącz :uch pilotów wielkim poważa­
n ość z dwoma samolotami. Dy· niem i gdyby dała mu odkosza, 
ły to samo!oty pocztowe,· jeden naraziłaby na szwank ·jego po· 
z nich miał nadlecieć z połud· ?ularność. Toby był dla niego 
nia, a drugi z północy. Oba z ?:byt wielki cios ..• 

sprawę, iż wielką przyjemność nak z Janem? Po kwadransie - Tak kocnanie, Jestem 
3prawiło jej to, że on głaszcze również od niego nadeszła wia· przy tobie, - rzekła głosem 
ją swymi wielkimi rękoma P > domość: „Zabłądziłem podczas r.ełnym czułości i podała mu rę 
wlosach. burzy„. Straciłem wiele benzy :cę. Wszystko dobrze się ułoży, 

Od tej chwili wiedziała już ny„. Sytuacja ... „ bądź dobrej myśli„. 
:o ma uczynić: oświadczy Ro- T ł • ł a.'1 • kł R b t-
b2rtowi wręcz, że nie może zo-1 . u. ~rzerwa. a s1~ ączn~ść: - i• ano, - rze o er 
'ltać jeP:o żoną, ponieważ l:ocha P1loc1 ~„ m1!czeniu . przyięh wzruszony głosem narzeczonej 
Jan.a. Do decyzji tej doszła je- wst.rząs.~1ącą wiado~ośc, a. ser- - dopiero teraz wiem, że nie 
foak po odlocie obu pilotów i ce Mam skurczyło się z holu. bylzm dla ciebie tak dobry, jak 

na to zasługiwałaś. Ale ja cię 
obecnie czekała na ich powrót, Nagle burza znikła z tą samą bardzo kochałem, na swój spo-
1by załatwić tę sprawę. szybkością z jaką nadciągnęła sób, teraz gdy żegnam się z to-

To wszystko jzszcze raz _prze i zaraz rozległ się hałas mo!o- bą na z:iwsze, mogę ci to po­
mknęł~ ~rzez umysł Mairii, gdy ru. Piloci wybieg:i na zewnątrz, wiedzieć. Nie powinnaś łączyć 
z .na~1ęc1em czekała na odpo- syreny · zaczęły przerażliwie swego życia ze ślepcem. 
wiedz z przestworzy. wyć, obsługa zajęła swe miej-

W końcu aparat j2j przyjął SC'a i zaczęła obracać reflekto- - Zostaję przy tobie, Ro-
!naki Morse'a. Wiadomość na- rami, aby ułatwić pilotowi lą- bercie - o<l.powiedziała sta-pewnością natknęły się na bu­

rzę. Je-dną z mnszyn prowadził 
Robert Ręclzki, narzeczony Ma 
irii. Ale dziewczyna myślami 
nie była przy nim, a tylko przy 
drugim pilocie, Jan.ie Bairczew­
:skim. 

Od czasu pojawienia się Ja­
na, w Marii zaszła pewna zmia 
na. Mimowoli robiła porówna· 
nia między nim a swym narze­
czonym. Robert był da.s!rnna· 
łym nie ustraszonym pitotem 
ale przy tym zbyt brutalny. 
Gdy po·dziwiany przez wszyst· 
kich Robert zaczął starać się o 
jej względy, połechtało to jej 
próżność i z1odzHa ~ię z<>sfać 
je,io żon§. Zaraz jednak doszła . -

Przed czterema miesiącami 
.Ja link.eh „Lotu" zaczął praco· 
wać Jan Barczewski, odważny 
r>ilot o atletycznej budowie, 
wytwornych manforach i ma­
:-zącyc)l oczach. Je!!o śpojrze­
-iia zdradziły zaraz Marii co się 
izieje w jego sercu i dziewezy 
.1a zaczęła porównywać Rober­
':a z Janem. 

Przed trzema dniami Robert 
:mów z jakiegoś błahego powo­
~u urządził jej awanturę. Za­
•zuty stawiane jej przez· Rober •

1 
'.a tak ją zabolały, że zalewa· 
!ąc się łzami pobiegła do lasku 
3najdują.cego się w pobliżu lot­
niska. Nagle wyrósł przed niią 
Ja.n. Maria ni~ mo~ła sobie 1 

nowczo Maria. 
deszła od Ro-berta. „Cudowna dawanie . .M.:iszyna zatoczyła je 
burza ... Nie daję się ... L!:!cę kie szcze dwa koła w powietrzu i - Tak pozo.stań przez pierw 
rując się kompnsem„. Przygo- szczęśliwie lącoJ:1ała. z samo- ~ze kilka dni, dopóki przyzwy~ 
lujcie smaczną kolację„." iotu wyskoczył Jan. M:tria po· czaję się do· tych ciemności. 

li SOK MNISZKA 
LEKARSKIEGO I uiakomicie reguluje trawienie. 

~ezwonnv Sok Czom~n 

biegła mu na spotkanie i, zapo· świadomość że jesteś przy 
minając o całym świecie, rzuci mnie, sprawia mi wiele szczę-
ła mu się w ramiona. . ścia._ 

Po kilku chwilach nadleciał - Jestem tutaj i futaf pozo-
samolol Roberta. Pi!ol przystą- s~anę - rzekła m~ęklcio pozwa­
pił do. lądowania zbyt gwałtow .lając łzom ściekać po policz­
ąie, a lłdv pdłapał się i ch~ał !cach. 
wzblć m:iszynę w powietrze, Na pro-;!u ukazał się Jan i po 

zalecany przy kaszlu ł katarach było już za późno, samo!ot wrył żegnał się z nią b~z słów, u· 
dróg oddechowych. dę w ziemię i stanął w płomie śm!echając się do nic.j smutnie. 

· h Jego oczy mówiły: 
Sprzedat: w Aptekach i Drogeriach mac „. „Nasze szczęście nie wchodzi 
Mat!ster E. GOBIEC, Wairaza.wa, . Roberl IW's.kutek eksplozji :n<> już w grę.„ \V/iem, że n!e mo-

Miodowa 14. ~ont po·straicld·wzro~~- Gdy wró żesz opnścić nieszczdliwefo 
dl do łwiadomo.ic.\ i stwierdził !Wberta-~ 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYOC.Y BIE ONYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Było to w czas.ach przedwojennych. Bogaty kupiec .vu­
,awski, Anfoni Olgińs-ki, nabył szyb n.altowy na Kaukazie 
przeniósł się tam ze swo;ą żooą i córką do mi•asta Grozny. 

Tu spo!ikafo OlgińskJch wie!kie nies.u:zęście. 
Grasujący od paru lat w okolicy hen·~l bandy zbójeckiej, 

!etim-Chan. porwał ich ukochaną jedynaczkę, Martę. 
Selim-Chan, jes12:oze ja·ko m?O<ły chłopiec, p:-zebił ki·ndża· 

Iem o:icera rosyj&!dego, który rzuo:ił !odę na piękną żonę 5ell· 
li&, by ją wm.?_Ć przemo·C!\. . · 

Za to zabóistwo Selim-Chan został s.kacran:y aa dwadzie­
lcia ht ka1oo-gi. 

Ud·aiło mu się w Ggromnde pomysłowy &posób uciec z Sy· 
h ·(ia.ko „nń.ehos..,.c.zyk" zosfał wywaeziony w trumnie). 

,Po powrocie do roclziinnyc~ s•ron Se!im zorgllllizował hn­
&ę ~iernych mu, nieus!.mEz011yd1 Czecze'1ców, k!ór?:y postaw.iii 
sobie za za·c!anie „mzd.z.ielać pietrląclze boga.czy". Poryw:ili 1u­
d:r.l boga!ych, a o!n:ymywany od nfoh olmp p.ie.n.!~łny roz:Ia.va1i 
ubogim ~iesz'ańcom gór. Od t2go ~n zaczęto Selima tytu· 
!ować ~e.im-Chainem. 

W tym czas'e Mar a, fona Selim • Charta, urodziła 
!zlecko. Sel!m • Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
o!rzymaT'I\ radosną nowiną, $!dy wt~m zauważył, h ~rzez 
oko.o sa!di wsuwa się jakaś tłowa ludzka o przenikliwym 
ipOjrZ!''llU, 

Był to stary Czeczeniec, kt6ry poprosił o jałmużnę. 
. Po tym Czeczeniec, obejrzawszy na',icrw dokładnie 
salrtP., w której zr.a;dowd się Selim - Chan, opuścił 
izyb!dm krokiem wld i udał się do W:ediena. 

O!tazało a:e, h był to jeden z tajnych sgen.tów, wysla· 
aych na posmi·ki'..wanle Sz'.im • Chana. De>niósł on kdęciu Ka­
ralowowi, te Szlim-Chan ukrywa się we wsi Naul. 

Po f nieuda.nym oblężeniu Selim-Chaaa. napady fc-
fo mn't'żyły się 1: dnia na d.z.:.eń. 

W wytszyc.h sforach w<0f&kowyrh odbywały s!ę &tale na­
!Mly na.d rprawą schwytania SzHm-Chana. Na jed.nei z ta· 
kich narad of:ceor K'b'row ośwhdczył: „Ja sam jeden pO<łej 
11uję s'ę •chwytać albo zab:ć Selim-Chana". „Ale jak?'' -
&awoła'.i obecni. · 

Aloe K:h:irow niie chciiaił wyja~ć swego pl-anu. Tłum:i.czył 
i!ę tym, że d!a dobra sprawy nie może n.ikoto wtaj~nmiiczać 
w 9Wo!e zam:ary. l 

. Przez 'Ciwa mies~ce K:1bir11W przeobywał w hotelu w 
[ijowie, nńe wychodząc prawie na m:.a~o. Za.pulciJ s.ohle I 
przez ten czas brodę, a po tym, z.akup:•W'SIZY znoszone stare 
abr-aDie, wy;ech:-ł n.a Kauka'Z. ' 

Po cLrodze K:b!row zatnymał się w małym miasteC!lku 
I ,,...o;ej eie>tki. Przebrał się tam w swoje łachmany i iut jako 
1bo;!i, o!i~:irtv C:?:;::ze~iec .zi:aw:ł &:ę ~ Grozmym. Na. ryn~u 
trome1fr11cm kręciło się Wielu ezec1Zenc6w w ponuluwan1u 
11racy. K'bi•ow pnyłączył S::ę do l!rupki tald.ch Czerzdc6w. 
Zawa.rłsa;y M:itszą ZJb.a!omość z jednym oąiowatym Czeczeń· 
cem. wymai mu. te chętnie przyłączyłby s'ę do bandy Selim· 
Chan.a. bo n:e mo.że nigdz.!e rna.Jeźć pracy. Pewnego dnia ospo­
waty CzKtZenie-c ws·kazał K'.ihiirowowi - który się teraz aa• 
iywał „Ali" - człowieka z baruły SeLim - Chana. „ChO<łźmy 
la a'.ego" - powiedział K!·birow - „poproso:my go o „pracę". 

CZ!ł'()IW'iek Se!im-Cha.na wsizedł do karczmy. K'ib'.irow ~ 
„edł za nim i usiadł przy jego s.tot:Jku. Czło·wiek Sel:m­
Chana pittwszy wszczął z n.'m rOZllllowę. Dow'edziaW'Sfty 1ię, 
te K:b~ow - wyg!,ąda;ący teraz jak jedeai z W:elu bled'llvch 
C!eczeńców - pooZJU!k.u;e pracv. ka1~a.ł mu ud.a~ się do W'.e· 
iliena do knajpy Agabckowa. Tam K:b'irow mńał . g.pytać o nie­
jakie~ Dtafa.ra, k>tóry nia.ł mu dać. jweś zajęcie. 

N:c Miłis1zt~go o tym „zajęciu" CZllO'Wioek Seo?'.m-Chana mu 
rie '1'16w:.ł, a K.ibirow takte o t.o n.ie pytał. Nazajutriz był ;ut 
w W'-?dieno. 

W knaf.ple A.gab~Cl'Wa K'.tfl!'ow S!poUciał eię z Dtałacem 
DtafM' ob'er~ł; te mu da jakĄŚ ,.pracę", No. chocU ·ze llll!Wl"• 
pawiedaial Dtafu. . , . . 

To ty, Dżafa:r? - powiedział z zadowole­
niem w głmsie stary. - On już tu czeka na ciebie. 

- Wyślij go tu do mnie. J~t tu j.zszcze jeden 
ubogi ciżigit.. - powiedział Dżafar, wskazując na 
Kibirowa, który stał obok w milczeniu. 

Z chatki wyszedł m!-0dy Czeczeniec o opalonej 
twairzy i pdnyci1 życia, czcrnych o<:zach. Dżafr): 
zwrócił się do niego, wska~u;ąc na Kibirowa: 

- Ten oto dżigit także poszukuje pracy„. Pój­
dziecie w:ęc r~zem„„ • 

- Dokąd? - zapytał Kibirow. 
- To jest trzydzieści kilomztrów stąd„. Tam 

leży wieś Korcwj. Zgłos:c'.12 s:ę do niejakiego 
Chanuma. Powieci.zcie mu, _że przysłał was do nie· 
go Dżafar. Ale pamiętajcie o jednym: gdyby was 
ktoś po dr-0dzr'a spytał, dokr.d idziecie, nie wspomi­
najeti.e im:en~a Chanuma. Zrozumieliście.? 

- Dobrze, - odparł Kibirow. - Będę pa-
miętał. . 

Mfody Czeczeniec, któory miał p6;ść razem 
z Kibirow,zm, kiwnął tylko pofakująco głową, uśmie­
cha.;ąc się óobr·oduszn'.e. 

- A ter~z macie tu kilka rubli na drogę, -
-Dzafar P.Od<il.ł każdemu z nich po dwa ruble. - Bę-

najbogatszy Czeczenie<: we wsi. Posiada dużo koni( 
baranów, i krów. Zamieszkuje aż trzy sakk 

- Hm„. - dziwił się Kibirow. Sądził, że Se„ 
lim-Chan ma do czynienia tylko z ubogimi Czeczeń; 
cami. Skądże więc taki bogaty Czecz~niec wśróa 
jego ludzi? 

Później dopiero dowiedział się Kib:1'ow, że 
wielu z ludzi SeEm-Chana uchodzi za parobków 
Chanuma. W t.2-n sposób udaje im się uniknąć podej· 
rzen!a, że s.Jużą SeEm·Chwowi. SeEm-Chan celowo 
osadzH niektórych swoich h!Ó:zi po ws:a·ch, dat· im 
staoda krów, koni i owiec„ Uczynił z nich bog~czy, 

l 
którzy nibyto zatrudnia;ą Ecznych parobków. Po­
lija n!e pode;rz.zwała wct.!e tych lu·dzi, ani ich pa· 
robków, i dlatego nie udało się nigdy schwytać ni­
kogo z bandy Selim· Chana. 

Cbanum równ!eż grał rolę bogatego Czeczeti­
ca. Ale w rzeczywistości był tylko czymś w r-0dza­
ju ekspozytury sławnego ro.zbó!nika. 

Kibirow i jego towarzysz zbliżyli się cio dcżej 
ładnej, wapnem wybielOIIlej chaty. Zastukali do 
drzwi. Otworzyła im młoda, ład.na dziewczyna. 

- Do kogo? - zapytała. 
...... Przysłał nas tu Dżafar! - odpowiedział Ki­

birow. 
- Dżafar? No, dobrze, pocze.kajcie chwilę. 
\V kilka minut ·po~em zttprosiła ich do ładnfe 

umeblowanego poko;u. Po chwili uka'Zał S·ię wyso­
ki, tęgi mężczyzna o energicznej twaorzy i z~pytał: 

- Dżafar was tu przysłali 
- Tak. 
- Zostan~cie tu do jutra rana. Jutro mój syn 

zaprowadzi was do pracy ..• 
To powiedziawszy, Chanum wyszedł z · pokoju. 

Kihirowowi i jego towarzyszowi dano jeść i pić, jak 
również wygodny nocleg. Krzątała się koło nich 
dziewczyna, która im otworzyła drzwi chaty. Po­
óawała im jedzeni.e, pościeliła łóżka. Ale nie wy­
mówiła do nich przez cały czas ani jednego słowa. 
Można było odnieść wrażenie, że jtest niemową, ale 
Kibirow słyiszał, jak rozmawiała i to duż.o z innymi. 

Jej milczenie intrygowało Kibirowa. Dlaczego 
nic do nich nie mówi 7 Czyżby otrzymała taki rozkaz 
od Chanuma7 Kibirow obawiał się wszcząć z nią 
p~rwszy rozmowę. Odezwał się przeto do swego 
fowa'l"Zysza, młodego· Czeczeńca: 

- To ładna dziewczyna, prawda? Wartoby za„ 
bawić się z nią„. 

- Daj spokój, dżigit, kto ma teraz głowę do 
takich rzeczy! - machnął ręką młody Czeczeniec. 

Tiej nocy Kibirow nie mógł zasnąć. Różne myśli 
zaprzątały jego głowę. Z bijącym sercem oczekiwał 
piel'Wszego spokania z człowiekiem, który był po-

Kibi·row sam nfe m6~ zrozumie~, Ci'laczego ła· strachem ca1ł.2go Kaukazu. Co hę.eł.zie dalej 1 Czy 
ki strach go opanówał. Był zły na samego siebie. uda mu się urzeczywistnić swój ryzykowny plan? 

Podjął się przecież dobrowolnie schwytać Se- Drzwi olworzy1y się powoli 1 dcho. Jakas palta~ Tak ciężko to wszystko przychodzi... Tak bardz:o 
llm-Chana„. A teraz drży cały na samą myśl, ~-e ostrożni są lud.zie Selim-Chana„. Posyłają go jeóen 
ujrzy wkróke tego osławiooego rozbó;,nika„. Co to wślizgnęła się do pokoju. do drugiego. Musi przejść przez tyl.e rąk, zanim 
za słabość nagle 1 dojdzie do samego Selim-Chana. 

T b · ć "']' K'b' dziecie pewnie głodni to wst trzydzie§ci kilome- ' - rzz a SH~ opanowa • - my;:, 1 1 trow - ' r- Kibirow przewracał &ię na posłaniu, rzucał się 
t._ !_ • • • • • d p · sromo~-ą · trów stąd„. A więc, pam:ęta'icie, nie wspominać PO maczeJ nic mt s:ę nie u a. omosę · I.U I na wszystkie strony. Nie mógł w żaod.zn sposób za-
kleskę i na dodatiek przypłacę to życiem.. przed nikim imienia Chanumal snąć. · Jego towarzys.z zaś spał mocno, wypełnia„ 

Starał się p·rzemóc uczude strachu, ale przy- - Co mamy powiedzieć Chanumowi? - za· jąc pokój głoś·nym chrapaniem. 
szło · mu to nie taik łatwo. pytał jeszcze raz Kibirow. 

- Co ci się stało, tkżysz przeciet cały, dżigit? - O, ó.żigit.„ masz krótką pamięć, to nied«>- Nagle Kibirow zad·rżał. 
zapytał Dżafar. brze.„ Już. ci p•nzeoież . powiedziałe~ raz: Chanu- Usłyszał. że ktoś porusza C!rzwtaml. Zaczął 

Kibirow nie m61fł od razu odpowieó'z!eć. Serce m!'w1. p<>Wlt2SZ tylko, .ze p~z_y~łał cię Dżaf~r, nic nadsłuchiwać. Drzwi otworzyły się powoli i cicho. 
jego waliło, jak młotem, nie mógł złapać tchu. więceJ. Już Chanum c1 zna;dz1.e pracę, bądz spo- Jakaś postać wślizgnęła się oo p-okoju. 

- No, rozumlesz przedeż„ - oddychał ciężko kojny„„ - dodał Dżafa~ z uśm:echem. • W. pokoju panowały nieprzenikniaM ciemn()-
!Ci."birow, _ Głoduie. się całymi tygooniami„ Czło- Kibirow p~egnał się z Dżafarem, P_odz1ęko~~ł jci. Kibirow nie mógł więc rozpoznać, kto wszedł 
w:iek traci siły ... N!ekiedy zdarza się, że wszystko za jego dobroc 1 razem z młodym Czeczencem puscił taik niespodzianie i cicho. Nie widział, czy to męż-
wini!e przed oczami„. Ale teraz wszyistko już m!niel I się w dr?gę. . . , · • czyzna, czy kobieta. 
Gdy bęó'zie praca będzie i jedzeniie„ prawda? Po ar-0dze K1birow rozgadał się ze swoim to- Wstrzymał oddech i c?J2kał, co się stanie. Ra-

Dżafat' spojrz~ł ze współczuciem na Kibirowa: warzyszem. O!cazało się, że i on sz!1ka p'I'acy .. Stary czej wyczuł, aniżeli zobaczył, że tajemn'icza postać 
Już ci teraz nic nie zbraknie„. Chodźmy! ł Czeczen:iec, u któ.re~o no~o":ał,, obiecał mu, z~ do- zbliża się na palcach do krzesła, na którym leżało 

\Vyszli z knaipy i skręcili w wąską uliczkę, wi- stanie na p2wno Jakieś za~ęc1e 1 d<»hrze z.a~ob1. jego ubranie„. 
ją cą się w górę. Po drodze Dżafar wypytywał Kibi- • - . A':~ co to za pra·ca ~ - ~da:wał Kibiro~ za- Kibirow odni_ósł wramnie, te postać la zaczyna 
rowa, czy potrafi dobrze strzelać do celu. c1ekaWtien1e. . . 1 

' 1 1
, • 1 

• 
1 I 1 przeszukiwać kieszenie jego ubrania. 

_ Oho, w wojsku byłem ;ednym z najlepszych - Co, ty taikże 01e wiesz? - zdziwił S'lę młody W 1 . . b k' 1 • ł f t .t f' K'b' ' Cz . B ł . t · sz ueszem ur 1 eza a o o·6 ra ia 1 1r·owa w 
drze!cówl eczeniec. - Y em pTewnDy •. afzie Y, wie. n'. eh • ł ' mundurze oficerskim. Zabrał ją z~ sobą na wypadek 

Jak dłu .t<> słuz·yłe"' w w.nl-'-u? - Nie, nie wiem. en z ar ntc uu ·Ile c1a . b . 1 'ś dd . ł . 1 t ł - s :. ~,~ • . gny y go Ja n o z1a wo;s {Owy zaaresz owa. 
· - Cztery lata. Po tym byklm na wojnie. O ma· powiedz!e~. , , . T b 

1 
• r Foto.grafia ta mogła go niieraz uratować od niechyb· 

ło nie z~inąłem od kuli al'n!~~niei. • ., . C I Ja
1 
~·~ ~te wiem. d rzet a P0 f? cTć kct~ia~- 1.ei śmierci. 

- · Nie · boisz s!ę jak wt~ę śm1erc1. wie. o w asc·1w1e mamy ·O s racen a a t K T . cln k 'ł . b . 
_ Nie, ciżigit. ' ' I jesteśmy bez pracy. A teraz już d~staliśmy l<ilka eraz Je . a . grozi<> mu nie ezp1eczeńst~o„. 

T 'd · d · • t „„ - rubl1't Do'--e 1· to Gdvby ten Dżafar me brał sprawy Jego podstęp mogł być wykryty„. Nadsłuoh.w. al - o, w: z1·sz, przy a ct się er""". ur · · • • p 1 d ł · h · ł d - Dlaczego? - udawał Kibirow zdziwiienie. poważnie, nie dawałby nam pienię.clzy. Jak my· uwazme. rzesz ca za ~ mu nieco c. ~ap~1e '? o ~~ 
J . k óźn' • · od ł ta- ślisz? I go Czeczeńca. Słyszał Jednak wyrazn·e, ze ta1emm· 

- . ut 51ę prze onaa P ieJ- - par N · cza po6tać przeszukuie kiesz,eni iifo ubrania 
femniczo Dżafar. l - o, pewni! . . .. Zbliżyli się do małei kamien.nej chatki. Dtafar Dopiero. nazaJutn rain? przybyli do wwł Kor- Zimny pot oblał K.ibll'owa. 
zastukał w okno. .Ukazała ~ ałowa 1tare40 Cu· czoj. Zaczęh rozpytywać St? o . Chan~ma. l 
aełica. ~ Cha.nu.ml -. ~~wiedziano 1m. - Io jeat lalsz} cfu jutro} 

I 

• 



io·ny zemdlał ra ości 
Sąd nie dał wiary świ~dkom ze. świata przestępczego 

Sąd Okręgowy w. 'Warszawie 
rozp0>znawał niesamowitą spra 
wę o naclużycia. aoko.nywanie 
przez dwóch funkcj-onariuszów 
służby śbdczej Tadeusza Kro· 
piwkę i Mreriana Gruelła, pełnią 
cych służbę w Wydziale Śled· 
czym powiątu warszawkiego. 

Już w roku 1928 kterownik 
IWyclziału nadk·omisarz Buła zel 
tknął się z po'gfoskami, że star 
szy posterunkowy I\r<>piwko 
ma kontakt z elementem prz.e· 
stępczym, pobiera od banci'ytów 
łapówki na tuszowa.nie spraw i 
w kolach tych jest nazywany 
·„szmaloownikiem". Zwróciło u 
wagę nadkomisarza, że Kropiw 
ko nader elegancko ubiera się. 
~ła.s:i:cza że uposażenie jego 
wynosiło· niewiele pona.d 200 zł. 
miesięcznie. 

,,Rodzłli~e" 
pieniądze 

kiwany Jistanii goń~zym.i za- ;le ka" zwolnfonQ. Obecny przy 

zercję. tym jeden z aresztantów zagro 
ził, że dondesie nadlrnm. Bule. 

R.ewłzja Krop·lwko doradził, by prze· 

b mifozał ten fakt, bo „s.po-tka go 
W B~&rze l~ Polakowskiego". Polalrnw 

Przypadkiem na ulicy spo· ski był tą ~!od.ziej, zastrzelony 
strzegł motocykl policy;ny, ~ p;zez Krop1wkę w czasie poś· 

którym byli Grm~ll i Kropiwko. I c1gu. . . 
Kęsicki wszeó.ł do bazaru na I Inny t?-iemniej pikantny fakt 
Pradze, a za n1m wes.za wywia .1 odnosi się do roku 1934. Gruell 

dcwcy i zrewidowaii go. Kęsi· il był w. bar.z~ „p<>d setl~(· W ro 
cki począł prosić, aby g0 nie z11!-ow~e z .Jakimś gosc1em do-­
aresztowali, a wówczas Kropiw wiedział s~, że ten złożył skar 
ko oświadczył że puszczą' go o gę o oszus~wo na sumę 3,000 
ile da 100 zł ' ' · zł., a mimo to sprawa odwleka 

Kęsicki z~stawił w bazarze się. Wówczas Gruell zażądał 
pierścionek i gotówkę wręc~ył 5~ .~ł., a on „czwoka przymk· 

wywiadowcom.. Kropiwko q.de-. nie : , 
zwał się: Niezna1omy. wręczył te 50 

. - Idź sobie z Bogiem i bąciź zł. oraz ~apłac1ł s.łonv rac1_lunek 
spokojny! Motocykl policyjny za kolac1ę ~ella. Istotnie na­
od1echał · stępneg.o dnia rzekomy oszust 

W kilka miesięcy p6iniej Kę zosta.ł zatrz~any pnez policję 
sicki, którego w międzyczas.ie ale Sfld .zwolnił go. 

poszukiwano także '.i za szereg NI k 
Kropiwko wyjdnił, ~ otrzy· kradzieży, spotkał znowu Kro· . ewy OD&ny 

muje pieriiądże od rodziny i na piwkę i Grue11~. Chcieli go oni rozkaz 
wet okazał przekazy dolarowe . .za.t.rzymać, git-oząc rewolwerem. 

Mimo to md:kom. Buła czynił ,Kęsicki uprosił wywiadow-1 W maju 1935 r. prokurator 

starania o przeniesieniie Kro- cow„. za cenę 300 zł., że pozo- w Łodzi nakazał komendanto· 

piwki, co jednak nie udało się, stawili go na wolności przez wi posterunku w Rembertowie 

gdyż władze przełożone odmó· święta Bożego NaTod.zenia, za· aresztować Jana Józefa Majew 

wiły, moty.wując, że Kropiwko dawalając się · przerzeczeniem skieg·o w wykonaniu wyroku są 

jest dobrym vlywiadowcą. Kęsicki.ego, iż P<> świętach sam dowego. PewnegQ dnia zatele· 

Dopiero w 1935 roku nadkom. zgło.si się do Wydziału Sledcze 

1 

fonował do komendanta poste· 

Buła roztoczył i nad Groellem go lub prokuratora. . runku przod. Groell i starał się 

obserwację, a to w związku z W czerwcu tegoż roku jeden przekonać, że Majewskiego na 

~rążącymi pogł-oskami, że Gru z wywiadowców spotkał przy· leży poz-ostawić · na wolności. 

e;ll upija się, ma kochanki i mi padkiem na wyścigach kon- Komendant, dowiedziawszy się 

IJ\() monitów nie starał się zmie nych Majewskfego i chciał go że Gruell wraz z Majewskim są 

nić . hulaszczego trybu życia. aresztować. „na wódce" w restauracji na 

Wśród kolegów Gruella rów· Majewski powiedział, ie dał Krakowskim Przedmieściu, wy 

niet zaczęto nazywać ,szmal-· jut „u tę sprawę" Kropiwce i dał Gruellowi polecenia aresz· 

' ~wni~iem". ' Gruello:wi i że ich raczej nale· towania Majewskiego, czego 

· Pod ścisłą 
obserwacją 

kiedy wreszcie Grue.Jl ruimo 
p~ce.nia ~omendanta posterun 
ku w Rembertowie nie zatrzy­
l11ał bandyty Ja.na Józefa Ma· 
ie'YSkiego, poszulciwanego 
przez prokuraturę w Łodzi, 
llil:clk-0m. Bt!ła zlecił jednemu· z 
'":('Wiadowców ścisłą obserwa­
ci'J G~uella i ~Qpiwki. 

Wyniki tych obserwacyj by· 
ły sensacyjne. W dniu 10 lut~go 
b.r.· Gruella i Kropiwkę na po· 
lęcenie . prokuratora aresztowa· 
no i . wszczęto przeciwko nim 
$1ędzbv-i;>~ 

; -::-.,v; toku śl~dzhta zbada.no nie 
mal wszys-<Jdch · wywiadowców 
~ydziału Sled~zegQ i wiele o­
sób ze świafa przestępczego, z 
którymi Gruell i Kr·opiwko mie 
li urzęciowy czy td „prywatny" 
kontakt. · 

Przeprowadz9na w mieszka· 
niu Kropiwki rewizja, · która u 
jawniła . 320 rubli w złocie, wie 
le złotych pierścionków z bry· 
lantami oraz znaciniejszą go 
tówkę, była przypięczętowa­

niem poszlak, przemawiających 
. przeciwko wywiadowcom. · 

tałoby areS>Ztować. Majewski tamten jednak nie uczynił. 

wyjaśnił, że sprawcy kradzie· W marcu 1935 r. bandyta 

ży dali 100 fun.tów szterlingów Władysław Kaniiński wraz z .to 

za usunięcie kh fotografii z al· warzyszami dokonał napadu ra 
bumu Wydziału śledczeg.o na bunkowego na Kocewów w 
okres, gdy fołografie będą oka Wawrze. Wraz z kochanką u· 

zywane pookTzywdzonemu. dał się do Kropiwki, dał 150 

Kropiwko i Gruell nie gar· zł., przyznał się do udziału w 
dzili i nmiej tłustym ,,szmal· napa<Wie i zaprop(>nował, by 

cem". do sprawy „wrobić" Wesołow 

Tak więc u jednej z handla· ·skiego, który wprawdzie nie 

rek na bazarze Różyckiego do· brał udziału w napadzie, ale 

lronywall częstych rewizyj w siedział ju:t na Swiętym Krzy­
p-oozukiwaniu przedmiotów, po żu. Kropiwko tak pokierował 
chcd.zą1:ych z kradzieży. dochodzeniem, że istotnie ,,wro 

biony" został Wesołowski, któ 
Za trzy manie rego skazano na 12 lat więzie· 

K „ łk " nia. Obecnie Wesołowski ocze· 
" arme a kuje w więzieniu rewizji swego 

Handlarka stawiała wywfa· procesu. 
dowcom. wódkę i okupywała się 
po 5 zł. za każdym razem. Ostrzeżenie 

przed „k.apuslem'' W· październiku 1934 r. pa· 
ser Abram Mittelberg, zwany 
„Karmelkiem" został zatrzyma W 1936 r:wywiadowca Kia· 

ny. Kropiwko przyjął od jego ju aresztował głośne~o bandytę 
tony 200 zł., po czvm "Karmel· Szymona Kalisza. S~ało się to 

dzięki informacjom, udzielonym 
wywiadowcy przez Szymona 
Rolnika. 

Po aresztowaniu Kalisza Kro 
piwko ostrzegał przestępców 
przed Rolnikiem, nazywa1ąc go 
„kapusiem", a samemu Rolni­
kowi doradzU„. wyjazd za gra· 
nicę. W ten sposób konfident 
zost.ał zdekonspirowany wobec 
elementu przestępczego. 

Do sz~zególnie groźnych prze 
stępstw Krotrlwki należy stały 
kontakt, jaki wraz z Gruellem 

Węd.z.Lk odiwołał swoje zezna· 
nie. · 

Koni rontacja 
Istotnie w czasie konfrontacji 

Wędzik nie rozpo·znał ani Kro·· 
piwki ani G~l}lla.' Wkró~ce też 
opuścił więzienie. Z odebra· 
nych z depozytu pieniędzy 
~ęść oddał Gru~llowi i Kropiw 
ce. 

W marcu 1936 r. Wędzik z 
kolegami dokonał znaczniejszej 
kradzi~ży w Rembertowie. A­
resztowano całą szajkę i prze· 
wieziono do Wydziału .$ledcze 
gą. T~ Gruell i Kropiwko oś· 
wiadczyli poufnie Wędzikowi, 
:!e jego k~hanka i brat „kładą 
was na obydwie łopatki" i 
zwofoienie będzie kooztowało 
500 zł. 

Przed sądem 
Do tego niezwykłego procesu 

dwóch wywiadowców powofa· 
-io olbrzymią ilość świadków. 
Rozprawom przewodniczył sę· 
d.zia Witkowski. Oskarżenie 
wnosił prok. Turski. Oskarżo· 
nych br~nili adwokaci Bronis­
ław Lewin i Henr~kowski. 

Kropiwko i Gruell nie przy· 
znawali się do winy, twierdząc, 
że cała sprawa wynikła skut­
kiem zawiści wywiadowcy, kl 
ry z ramienia nadkomisarza Bt.. t 
ły prowadził ich obserwację. 

Na liście świadków znalazło 
się wiele osób ze świata prze­
stępczego, jak Wędzik, Maje­
wski, Kawałek i inni. 
' Niektórzy spośród nich cofnę 
li swQje ze.znania, złożone w 
toku śledztwa, tłumacząc, it ce 
lowo i przez zemstę obciątali 
wywiadowców. Zbadani jednak 
funkcjonariusze poJicji mundu­
rowej i Wydziału śledczego 
wnieśli Wiele obciążającego ma 
teriału. 

Sąd Okiręgowy ogłosdił wy· 
rok uniewinniający Kropiwkę i 
skazujący Gruella na 8 m. wię­
zienia. 

Sensacyjny ten wyrok wyw·o· 
łał na sali sądowej wśród licz· 
nie żgromaclzonych funkcjona· 
riuszów policji nfosłycha.ine wra 
:tenie. 

Sam Kropiwko po ogłosze· 
niu wyroku dostał spazmów i 
na . pół przytomnego wymiesiooo 
go z sali. 

. 

W ustnych motywach wyro­
ku Sąd podniósł, iż iie daje 
wiary zeznaniom świadków. re· 
krutujących się z samych 

1

gJ~· 
bin świata przcs:ępczego. Sąd 
przyj.ął za udowodnione jedynie 
to, ze · Gruelle był raczony 
wódką przez paserkę. 

Jak słychać, prokurator Zł· 
kłada apelację od tego wyroku. 

ff OCIJ9 
„8tery~zn91 

Puder do Tmarz1 
ZadziiiaiUY wynaI~i 

paryskieuo cb2mikc-ku11IJb 
Puder do twarzy dziesięclomtafe 

cieńszy i lżejszy niż to kledyko\. 
wiek zostało osiagnięte1 Tilko pa. 
der utrzymujący się w DGl!etrzu 
Jest zużytkowany I Na IYm nolep 
nowy zadziwlaJącv ~oosób fabrna· 
cii oewne:to oarvskieito chtmlka -
zaadoptowany obecnie Paci llllł 
Tokalon. - -

Si>rawla to. te Puder To&lee 
soreoarowany według orniaalaeco 
francuskiego orzeoisu znakamlleso 
paryskiego Pudru Tokalon. Dr&JJe. 

1 
ga równo I stladko. ookrywaJ.c n6-
rę Jakby niewidzialna oowlokl olek· 
noścl. Wynikiem tego Jest npeinle 
naturalnie wyglqdaiqce oięno. R4f. 
ni sie tak bardzo od staromodnych 
pudrów, które nadawały wnlld 
„maquillage'u". Puder Tokaloa U· 
'wiera ooza tym Pianke Kremowt 
dzięki którel trzvma sie w elan 
8-iu godzin. W najbardzlel dusJDtJ 
sali restauracyjnej twarz Paal Ile 
będzie niitdv wymaitala omuadro­
wanl:t, Jetell używa Pani Pudni 
Tokalon. U schyłku orzetaftaoneJ 
nocy cera Pani będzie świeta l po. 
zbawiona oołysku. 

• • 

Na . 8 miesierr wiezienia 
zost~I slraz1~r niesunpiennr przodownł 
~~.odo~ IV . Komisariatu I przod. Maya leżą całe stoay, w 

Pohci;i Panstwo.wei w ~/ars.za· liczbie około 1000 rotokółów, 
wie. Jan. May ,miał po~1erzone a w księgach były ~e odnoto 
sobie kierowruct~o działu są· wane jako sprawy jut załalwio 
d~~egt?· W zv.:1ązku z . tym ne. W sz,częto do\:hod:zenie, któ 
W$r~d mter~san~ow ~ły się sły re jednak nie wykazało, itby 
szeć u~ata.ni.a, iż W'lele spra~ pmod. May pobierał .z te4o ty· 
zalega 1 złozone zameldo1warua tułu :akieś k ś · 
nie otrzymują dalszego biegu. 1 or.zy ci. 

Po.stanowiono więc zmienić Przod. Maya postawfoao w 

kierownictw9. Kiedy obowiąz· stan oskarżenia za niedopel· 
ki te miał przejąć zastępca, 0 • nie·nie obowiązków slutbo· 
. •. . wych. 

$ledztwo wykazało dobitnie, 
ie piętno „szmalcownika" cią­
ży na Kropiwce zupełnie zast.d 
nie. I tak. Bandyta Leon Kęsi· 
dcl, który został wypuszczony 
:w 1931 przedterminowo z wię· 
zienia, ukrywał się, jako pos.Y.u miał ze znanym złodzieiem Wł. ,--~-----------. 

w~dzikiem i jego wspólnikami. 
Oskar:t'ony przodowru'li bro· 

nil się, że miał odrom.n~ iloił 
pracy i nie mógł n: czas wszvs! 
k~ego dokonać. Oprócz boWiem 
kierownicŁwa działu wykonr 
wał wiele innych urzędowych 
czvnn;ości. 

POŁ DAR- MO!! 
Z powodu kry:r:ysu oddajemy 5 cennych ksląte:k 
tylko za zł. J.85. Oto one: 1) Adwnkat i doradca 
domowy. Wzny odwołali podatkowych, skarg są· 
dowych, pod1ó do władz .i urzędów. Sprawy egze. 
kucyjne, majątkowe, eksmisyjne, rolne, bu.dowla· 
ne, . spad~owe, we-kslowe, kredyt<> we, wojskowe. 

• . małżeńskie. Wzary umów dzierżawnych, ofert, po· 
dali o pracę i Ł p. 2) Nowy sekretar.~ dla wszyst· 
kich. WzO«"y li.stów prywatnych, ofert, podań i t. p. 

3) ~ekar~ domo~J'. Wielkl zbiór ~ecept i przepisów na rótne choroby i do­
legliwośe~. 4) Tanu~ ku_chnła na ciężkie czasy. Setki cennych przep<lsów, 5) Dr 
Ostro~sk1: „Idealny srodek zapoblegewczy ciąży", Z ilustracfami. Nowe 

wyda.nie 1937 roku!! Cały komplet tylko zł. 3.85. Płaci sJę przy od.biorze. 

Mreai Eclw.u4. .W..uaie~ .W:..Z.s.za~ Pl. Napoleona. sJu, ~ odd.z. w_, 

W listopadzie 1934 r. Wę· 
dzik został aresz,towany jako 
podejrzany o · kradzież. Znale· 
zione przy nim 600 zł. oddano 
do depozytu sądowe~o. · Pod· 
czas orzesłuchania Kropiwko i 
Gruell pobili Wędzika w spo· 
sób tak dotkliwy, że ten złożył 
zameldowanie prokura toro·vń. 
Wówczas Kropiwko i Gruell 
obieciili Wędziko·wi bezk"r 
ność. Warunkiem tego było, 
że w toku doc'1odzen;a, wyto· ł 
czoneg0. n p_obicie ar~Ua.nta,. 

FLEURS 
oeVARSOVU: 
~Su 

~ERFUMY ł 

WODA 
KWIATOWA 

NAJ.MTJ SZY PC.DARUNEK 
. NA .G.EAZD,,K,Ę . .., 

Wezwany w charakterze 
świadka kierownik komisaria: 
tu :wystawił przodownikoWI 
chwalebne świadectwo. 

Sędzia Cza1Jlicki skazał przo 
downika na 8 miesięcy więzie· 

l nia, zawies. z<'..:ąc wy.le.oo.anie "1. 
~~q na 3 la~a.. . 

ł 
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a lodz·e: ols • zwec1a • 
hokejowym Szczęśliwy remis w pierwszym międzypaństwowym meczu 

Międzypań·stwowy mecz ho- wchodzi na lodowisko drużyna 
l:c;cwy Polska - Szwec;a, 0-1 szwedzka. W chwilę później po 
czckh·:any z wiel~U:t zain~~re- odegr:iniu hymnu sz:vedzkiego, 
::c•.vamem, ~gromaaz1ł na Ez-mcz we1jzli Polacy. Orkiestra- ode­
:11'."m torze łyżwiarskim w Kato- grała hymn pańs~wowy, cdśpie­
','.'.tcach przeszło 3.000 widzów. wany tckte przez licznie zebra-

Spo:kanic zrukończyło s;ę wy aą publiczność. 
< ki.em remil:c1·;ym w stosunku Po powitaniu i wręczeniu dru 
2:2 (G:1, 0:1, 2:0). żynie szwedzkiej proporczyka 
Drużyny wyis:ąryiły w na:stę- rozµ.oczęto grę. 

pui;ących składach. . Polacy odrazu silnie naciera· 
Szwec;a: Svandberg, Person j ą na bramkę gości i zdawało 

-Nilsem, Norberg - Tuns~ro- się, że mecz ten lekko wy~rają. 
em - Ves~er, Eni1eberg - Carl Po kilku jednak minutach gry 
s-c·n - Anderson. Szwedzi rozgrywają się, przej-

Po!s!;:a: S~ogowski, Kanpr~k mują inicjatywę w swe ręce i 
-Ludwiczak, Marchcwczyk - mają dość wy.raźną przewagę 
W ołkcw·ski - Kowalski, Bur- na:d PQlakami, pokazując ładną 
da - Z!eliń-ski - Kasprz;ycki ~rę zespołową. 
(Drzon). W 10-ej minucie gry Sfogow-

p. Wi•t„...,a ok1„·skam1' :;ki, po wyłapaniu krążka, nie-
•erwsza, w.U ..., potrzebnie nim się bawi, co wy 

- ew !rorzystuje przytomny Norn-
p ft n o IH •• e •'•'•' 100 0,0 hcrp, zdobywając pierwszy u n ?Unld dla Szwedów. 
sił męskich uzyska pan, stosuj11,c 
ap:it at „Nr 111". Naukową bros:curę 
wysyłamy bezp?a.tnie., dyskre·tnie 
.Jnvenfos", Warszawa, Aleje Jero1J0-
Lmskie 35. 

Po tej bramce Polacy prze­
prowadzają kilka groźnych ata­
ków, jednak pod bramką zawo-
dzą. . 

Francuzi na s asku! 
P.ł1arze francuscr walczri IJe~a z ślazakimi 

Na ostal:nhn posiedzeniu za· tacją śląska. 
rządu śląskiego OZPN zaakcep Racing Club S~ra.ssb~g -­
towan-o wMU!llki przyjazdu fran jak wiadiomo - należy do czo­
cuskiej drużyny pilkarskiej Ra- łowych zawodowych drużyn 
dn.g Club S~rassburg. Frain>CUZi 

1 

francusldch . . W tej drużynie 
rorte,1ra!ą dwa spotkania w dn. gra kilku Niemców, Węgrów, 
18 i 29 maja. 1938 r. z reprezen Austrla.ków ii jeden Polak. 

W drugiej fazie gry Szwedzi 
w dalszym ciągu przeważa;ą. 
W tej tercji Polacy są najsłab:;i, 
szczególnie tró;ka krakowska, 
która zdawała się być przemę­
czona. 

Poszczególni gracze operowa 
li raczej solowymi wypadami, z 
łatwością likwidowanymi przez 
Szwedów. Drugi nafom>iast a­
tak po.pxawia się z minuty na 
minutę. Naflepszym w tym ata­
ku jest Burda. 

Pod koniec tej tercji pada nie 
spodziewanie dru~a bramka dla 
Szwedów, zdobyta z dalekiego 
strzału przez Carlsona. 

przewagę nad gośćDii. B. dobrze 
grający w tej tercji drugi 'l~ak 
uzyskuje u-:m:gnio:ie wyrówna­
nie przez Zielińskiego„ 

Gra staje się coraz ostrze•jsza. 
Silnie dopin~owani przez wi­
dzów Polacy dążą za wszelką ce 
nę do zdobycia zwydęskiej 
bramki, mimo to wynik do koń­
::a spolkania n:e ulega zmianie. 

Szwedzi, grnjącv dość ?s~ro, 
przewyższali Polaków technicz­
nie, szybkośsią i grą zespołową. 
Okazali się oni zespołem świe~­
nie zgranym, pozbawionym sła· 
bych punktów. Na wyróżnienie 
zasługu;e Person i Anders<»n. 

P()llacy zadowolili jedyruie w 
~rzeciej faz.ie, gra;ąc przez pier· 
wsze dwie tercje słC1.bo. U poz­
nańczyków Kasprzaka i Zieliń-

skiego wyraźnie widać było 
brak treningu. Wołkow.sltl słab­
szy n1ż zwykle. Niespodz'.ewa· 
n.ie dobrz·e zagrał Barda. Biram­
karz Stagowsla mimo, że fa tal­
nie zawinił tiJenv-::;zą bramkę, 
był dobry. W drugiej tercji orzez 
parę minut zagrał w mie!sce 
Kasprzyckie·go Ur::o·n, zaś w 
trzeciej tercji znów Kasprzycki 
:rn1:;'- ąpił Durdę._ 

W przerwach meczu pcpisy• 
wali się ZM.Vo·dnicy ś!ąsldego to 
warzys:wa łyżwiar:.!dego, mło­
dziutka Szczeuańska, wiccml· 
strzyni Pc~ski Żia;ówna oraz naj 
le!J<S.Za ndska para - rodzeń· 
stwo Kalusowie, k~órych śwlel 
nie wy1:onany repcr~mtr owacyj 
nie był oklas:lruwany przez pu· 
bHczność. 

W trzeciej tercji, kiedy zda­
wało się, że porażka Polski jest 
nieunikniona, hokeiści polscy 
niespo·dziewanie przejmują ini­
cjatywę w swe ręce, zagrażając 
często bram~e Szwedów. 

Niespodziewanie Marchew- 'zu IO 5i·e Sk"n' •• 7 
czyk, po ładnej kombinacji z Ko ~ IJ t V "6• 11 
walskim, zdobywa pierwszy 
punkt dta naszych barw. 11l'AUt011 W dalszym ciagu &lbkUie 

Publiczność zaczyna silnie do Przykra sprCIUM niefortunnego %11• -frW<Jć dale; nie może. Nie rapami· 
pin~ować gra:czy, którzy grając kończenia wyprawy naszych piłkarzy najmy bowiem, że nasze nie dawne 
b. ambitnie, ma!ą teraz wyraźną do Francji w dalszym siągu ;eit te- sukcesy na terenie 1rancu:ikim, które .__,_._,„._ ___ ,„,„,„.__ matem zjadlirvych, codziennych nota- miały tak olbrzymie znaczenie propa-

Kontuzje ,,gwiazd 
lołfu

11 

tek w potężnym piśmie sportowym [,andowe, obecnie „rozmieniane na 
,.L' Aulo„. I drobne" - zaczynają tracić swą UXN• 

Od czasu ogłoszenia wyniku aocho tość i ID rezultacie mogą pn.ynieU 
dzenia przez :ipecalną komisję Iran· elekt zgoła nieoczekiwany. 
cu1'ką, wspomniane pi:imo sportowe 
nie przepuszcza okazji, by zamiefrić 

Mistrzyni ~wiata w łytwiar· szeng przykrych uwag zarówno pod 
stwle figurowym Cecylia Col- cr ··~c• ?T:' na· - ··:'' u:!r:"z. fak i francu-

1 d h d . h k akrego Zw. P1lkarsk1ego. 
e ge upadła w tyc ntac ta v-i?~O to Ci GWO CtZ i 1 Wskazuje to 
nieszczęśliwie, że zwichnęła no wyraźnie na to, że ,,L' Auto", które 
P,ę i odniosł. a bardzo powa~ną I chce uchodzi~ za pz.':im. o •. zamieszczają,· 
k' • k 1 N' • d ce wyłącznie prawdziwe rewelac1e 
ontuzię O ana. . ie Wla om<> nie zamierza zrezygnować re swe.do 

IRLANDIA 
ORGANIZUJE MISTRZOSTW A 

BOKSERSKIE EUROPY 

czy CoLledge będz1e mogła star oskarżtmia pod adre:iem klubu pary• 
tować w ogóle w bież. sezonie. skiego, ,,Racinf', zarzucając mu w 

N• f• I d• 14 2 dalszym ciągu niegodne metody ka· Iem'' In an la • Podobny wypadek wydarzył perowania i domaga/ąc się bezlitosne/ 
• • się byłej mistrzyni świata w kcn;y. z~?zumfa/e, że p~zy t,pi okazji 

ły • ia.rstwie a obecneJ' lłwieź- '!L Auto ~ystematyczme wypuszcza 

M.i~diz:yn.a.rodowa Federacj.a BOlk• 
&e.r'5lka. ogla.su, te mi;;t.rzoS'Jwa bok• 
seAkie Elllropy w roku 1939 cdhędą 
się defi<nitv-ui-e w Irla11di:t Zw::ą.zeok 
iirl.a.n.daJki nń-e Zllfocl.ził się na p:-ośbę 
Po!sslki e>d~.ąp:ema jej tycli m.i~ 
&~w. T ea-m'n mi.;~tw zoetał 
jwt ust.alony. R~ywdci ro-zpocm~ 
się 19 kwiełllli.a. F1111ały o-dtbęd·11 się 
cLn.. 22 krwi-etl!lia 1938 r. Terenem mi­
~tw b~ Duib'.lai.. 'edune z1urciA5f1110 0dn·o•s1 lehl"nen ~w . '. „ ~ ządla w kierunku PZPN, me mogąc ł ._ 'lllł "i W . dz1e filmowe) Sonu Henie W się snać pogodzić ze stanowiskiem na-

H 11 d W . k h wl d k k ' . -·= cww:;uwaau aasa W Szczecinie rozegrany zo­
stał wczoraj wieczorem między 
pa1istwowy mecz bokserski 
Niemcy - Finlandia zakończo­
ny zdecydowanym zwycię· 
stwem Niemiec w stOJSwnku 
14:2. 

Jedyne zwycięstwo dla Fin· 
la.ndiii odniósł LehHnen w wa­
dze muszcj, Mjąc na punkty Kal 
sera. We wszystkich innych wa 
gach zwycięstwa odnieśli Niem 

cy. Między innymi: o ywoo . czasie na ręca- szyc . a z, tóre fa wi~, 0'!10· st~- lteeeeeeeeeee"8eeeee8eee& 
Ml.ner wypunktował SiD-one· nia filmu Sonia Henie upadła rał.v .su: :__,~- -1"-d- ·· - --.y3ką • 1ak na1· 

na. 

Heese wygrał z Peltonenem 
przez dyskwalifikację teg<> o­
statniego w pierwszej rundzie. 

Murach odniósł zwycięstwo 
nad Suhonenem. 

Pietsch pokonał Sahlstroema 
przez k. o. w pierwsze; rondzie 

Runger zwyciężył Haavisto. 

. 'I' . d . d k szybciej :uikuń ować. Cz 1 I a 1. c 1• e nieszczęs 1w1e. O• nos~ą.c J~ na Zdau;alo s . ę, • .; „ o sprostowaniach 
le:kką kontwz)ę, ktora rue po· nadesłanych przez PZPN an Paryżcr, 
ciągnie za sobą poważniejszych smutna spra11Ja będzie definitywni• ś 
k tk, zlikwidowana, tym bardziej, że jak W'AT 

S U ow. słychać, w grę wchodziły nie tylko li f 

Ta Drz'l·emnos·; drogo czynniki Bl??rtowe. Ale .„L'KAuto" nie PRZYG."Oi'' " chce ustąpzc z placu bo7u. CJ,rzysfa z 
wolności słowa i wypisuje codziennie . 

kosztul·e I zjadliwe uwaei i co na;ciekawsu. r•-
• pierając :iię systematycznie przy swych 'tefteMM,.,.AW..,,..,. ... .,. - ·· - - - - • 

pierwotnych oskarżen:ad1. I 'ZW 
1 '.**5 %!Blł&I 

Dzienniki amerykańskie wciąż Trudno uwierzyć, by na&i ptUyscy WESOLE DROBIAZGI: 
pi-szą o fantastycznym rekor· koledzy po piórze byli wyjątkOfJJo 

b 
• dzie automobilowym ustanowio bezwzględni w stosunku do Pola.'lów. Pn:iep~ łio tnJOOe.fa - zł'(J-ty, Za ~.·u ·s~ ml sportu ro OlłłlfZego nym niedawno przez kpt. Ey- _To_jest n~e d~ uiuierrcrtia. R<1-.1''!i flf!-1 Motemy robić nią ob.roty. P. .._ sto.na. Jak wiadomo· Eyston 1'a· dzic '!alezy, ze pismo lr~cuskie. wie- Złoty to pi·enią::Lz bar-cLzo suby 

Ro""'Ctft:(J le". I. t J. rzU :a1·ą i Skaczą, Diź bieg3. il rzy, ze walczy w słuszne i sprawie. Kto zł ty ma k.u.P'U' bUJt u . Jo. ko pierwszy człowiek na świe- Cóż więc pozostaje? Prryglądać się I~t zł 0 t 'byt ł}~. m y .. d!z6 , 
na świecie wynosił 10,4 sek., w c~ przekroczył granicę 500 obofętnie zaciekle; robocie paryskiego 0 0 Y ma, ;vm: Y W.I.'2 et · Fińskie czasopismo sportowe 

„TUL" zamies.z.cza ciekawą kla 
~yfikac;ę najlepszych robotni­
czych wyników lekkoatletycz· 
ny~h osiągniętych w sezonie bie 
żącym na świecie. 

Jak wynika z tej klasyfikacji 
robotinicy osiągają o wiele lep­
sze wyniki w skokach i rzuta~h 
aniżeli w biegach. 

W skokach i rzutach niektó­
re wyniki są lep.s,ze od rekor­
<lów Europy i niewiele ustępują 
rekQrdom światowym. 

Biegi tymczasem są znacznie 
~łabsze przy czym w porówna­
"iu z ub'egłymi lat.ami naistąpiło 
dalsze obniżenie poziomu. 

W roku ubiegłym np. na 100 
r,1 najlepszy wynik robotniczy 

roku bieżącym obniżył się o I kmlg. pisma może z fedttei slrony wskazy- Kto 2'1·oty ma, ten autem jed2.li·e. 
W<JĆ na pewność naszych rvladz, że Kto zł.o.ty ma, wyipije godnie, 

10,6 sek. I Dzie. n.nik. i pony tej okazii in, • „L' Auto" rozwala otwarte drzwi, o z Kto złoty ma. zamawia ~po&nie 
f 1 t t drugiej strony niepotrzebnie doclaje . . . . . / Na 5 klm najlepszy tegorocz- ormuJą, ze msz a ws ano.wie· &łachy Paryżanom, którzy snać sądzą, ~o :Dło<ty ma, ?l'1tC &:ę ru~ b 1·ed.zi, 

ny wynik jest gOTszy od zeszło- nia nowego rekordu wynmsły że dalsze milczenie PZPN. fest dorvo· Kto złoty ma, u pani e11 SC.e-droi. 
rocznego 0 4,5 sek., a na 10 km około 50.000 funtów, a zatem dem jego„. słabości. Sytuacja fest Kw z:łoty ma, tańczy n.a sali, 
nawet o całe 8 sek. z;awisko to t 300.000 złotych. Choćby z te- isto.tnie .niepr:Yfemna. Oczywiście, by Kto zJ.oty ma. len dryndą wal! ' k rd • dk łobv na1lepief, gdyby sprawę ostatecz . . . . da się wyHumaczyć, że robotni go względu re O nie prę o nie załatwiono i wreszcie nie dawano Ale nie mai;>diz:ie O'Zlło'Wleka kgo, 
cze kluby na ogół mają trudniej zostanie pobity. materia/u „L' Auto". Bo tak Jak jest Który by d1z:isia,j miał z:ło1ego. 
·szy dos:ęo do sal gimnastycz- --at!3SltlJ1.Ula 

nych i wskutek braku zaprawy /1r 

~~~bi:J~ch:'yskują gors.. Porażki starych. mistrz 
Na liście uderza o~romna SIU· 

premacja Finów i lekkoatletów 
sowieckich. Lekkoatleci innych 
państw zajmują dalekie miejsce 
często już w drug_iej dziesiątce 
zawodników. 

ale I młody .mistrz zaw1ódł 
Karwicki bił się dobrze i byt na 
poziomie p~scałych reprezen· 
~antów. 

„Pierwtzv Krok Bok1erski11 

ttuwa gwiazda· Ruszczrński 

W sahotę odbył się w War- ln:i zawodnicy -zdobyli następu· 
szawie mecz szermierczy po· ·ącą ilość zwycięstw: Kamala 
między reprezentacją Polski, wy (4), Karczmarczyk (2), Kazimie­
waczonet na mecz z Niem~ami rowie.z . (2) i jedna niedończona 
i kombinowaną drużyną fechmi- wskutek kontuzjj, wreszcie Seg 
strzów i starych mistrzów. da (2). 

. . . W szpadzie zwyciężyła reore 
Zaró:vno w . szabli, 1ak . 1 w zen[acja w s tosunku 10:6. Ka­

szpadz1e z~c1ęsl~o odniosła mała odniósł 4 zwycię3twa, Kar 
1:"<':prezentac1a Polski. w·icki 2, Nawrocki 1, Szemoliń-

Zawiódł jedynie nowy misrrz. 
Po.Iski Nawrocki, wykc-.zu;ąc for 
-nę nieu·stabiLizowaną f eszczc. 

Na wyróżnienie zasługuje mb 
Jy zawodnik ślą::ki Kama!a, k ió 
ry zarówno w sz.paclz:e, jak i w 
-;zabli, wy.s!rał wszystkie „wrje 
walki. ' 

W sobotę rozpoczęły się w War• I zgło.szcnych, na rin,gu stanęło 80. 
- • zawooy boł-.""S::,rsWe dla po· \ Picrwsz$go dn'..a n::z.sgrano 14 walk. :&11iwae i N 'al , .. • z,ash..s ·e c:zą,tkujących p~ nazwą „P e~szy a speCJ ~e wyro~eme . . . lll 

krok b-Okserski". Na 108 pięśCUU'zy, lł,uszc.zyuski .i CWS. 

W szabli pokonała ona sta- s!r.i 3. . _ 
rycb mistrzów 10:5, poszczegól- Zastępujący chorego Zaczyka. 

• 

• 
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Co jest 

dźwignią handlu? 
Na to pytanie odpowiada 

doświadczony: kupiec angielski, 
Peter I. Stevens, który powo­
dzenie swej firmy zawdzię cza 
stałemu anonsowaniu się w 86 
dziennikach angielskich. Gdy 
mu zarzucali przyjaciele i ro­
dzina, iż za wiele pieniędzy 
wydaje na ogłoszenia w pis­
mach, zwłaszcza, że firma jego 
ma zdawna wyrobioną markę, 
odpowiedział doświadczony ku­
piec: Zaprzestanę ogłaszać swe 
przedsiębiorstwo, gdy: 

1) ludzkość przestanie się 
rozmnażać, a na świecie nie bę­
dzie ani jednego człowieka, któ­
ryby nie wiedział o istnieniu 
mej firmy. 

2) gdy zdołam przekonać 
każdego, że moje wyroby są 
najlepsze i najtańsze. 

3) gdy się przekonam, iż kup­
cy nie dający ogłoszeń do ga­
zet, mają większą klientelę o­
demnie. 

Telefony staniej~ 
ale tylko w Warszawie 
Jak się dowiaduje ag. „Ka­

bel", mówi się obecnie o ma­
jącej wkrótce nastąpić dalszej 
wydatnej obniżce taryfy tele­
fonicznej w Warszawie. Wcho­
dzi tu w rachubę t.zw. taryfa 
A, przy której miesięczny kon­
tygent rozmów wynosi 75, a 
stała opłata - po ostatniej ob­
niżce - 12 zł. Stawka ta mia­
łaby być obniżona do 7 zł. 
Czas pomyśleć również o ob­
niżce telefonów na prowincji. 

-4) gdy tak zgłupieję, że za ­
pomnę o doświadczeniach ca­
łego życia. 

5) gdy nie będą powstaw ać 
młode konkurencyjne firmy,któ­
re nie będą się starały o prze­
konanie odbiorców, że u ni ch 
należy kupować, a nie u mnie. 

6) gdy nie będę widział bo­
gaczy, zawdzięczających swe 
mienie stałej reklamie. 

Japonka 
się ogłasza 

W dzienniku japońskim „Ni­
shi-Nishi-Shirnbun" ukazało się 
ogłoszenie, w którym kandy­
datka do stanu małżeńskiego 
podaje swój rysopis dość ma­
lowniczy: „Jestem wiotka jak 
rusałka. Włosy moje są czarno­
niebieskie, czoło mam otwarte, 
oczy moje błyszczą jak gwiaz~ 
dy, ręce-podobne liliom, głos 
jak dzwonek srebrny. Mój przy­
przyszły mąż niechaj oceni te 
dary i pamięta, iż są one wię­
cej warte niż posag, który o­
trzymam od moich rodziców". 
Możnaby. się posprzeczać z a­
utorką ogłoszenia na temat sty­
lu, celności określeń i porów­
nań, ale trzeba jej przyznać 
bezspornie, że skromnością nie 
grzeszy. 

„Pani Domu" 
Najbardziej rozpowszechnia· 

ną dziś formą przyjęć w śred­
nio zamożnych domach jest 
popołudniowe przyjęcie. Przy­
jęcie takie można urządzać nie­
zależnie od pory roku, w ad­
wencie czy karnawale i zawsze 
są najwygodniejszym, najmniej 

Tę znakomitą komedię Balu- kosztownym i najmilszym spo­
ckiego wystawi Teatr „Reduta" sobem przyjmowania gości. Jak 
w sali im. Kilińskiego dnia 8 · urządzać przyjęcia popołudnio­
grudnia b.r. na przedstawieniu we, co i jak na nich podawać, 
popołudniowym o godz. 4.30 jak zorg~niz?wać usług~ w d_o~ 
po poł. Reżyseria p. R. Tań- mu, gdzie me ma poko1owe1 1 

skiego. Ceny biletów 54 gr. do tam, gdzie pani domu ma po­
nabycia w kasie Teatru w dniu mo~ - mówi .art: „Five o'clock 
przedstawienia. tea . Dopełmen:em tego arty­

kułu są przepisy na kanapki, 
badzo dekoracyjne, pomysło­
we i smaczne. Opowieść o sta­
ropolskiej geścinności i opo· 
wiastka o gościnności dzisiejszej 
- to dalsze rozwinięcie tema­
tu. 

_6rube ryby 

Odnaleziono nowy 

posąg .„WENUS" 
W odległości 20 km od Saint 

Etienne we Francji pewien rol­
nik podczas pracy w polu wy­
kopał wspaniały posąg Wenus 
wykonany z marmuru, pocho­
dzący prawdopodobnie z Il wie­
ku. Przypomina on jednak pię­
kne posągi · greckie z V i IV 
wieku przed Chrystusem. Od­
naleziony posąg zdobił niewąt­
pliwie jakis bogaty dom za pa­
nowania Rzymian. Głowa jest 
taka sama jak u Wenus z Milo 
nos obtłuczony, brak lewego ra­
mienia i części nóg. 

Ciekawe wiadomości społe­
czne, komunikaty z działalności 
komisyj Instytu Gospodarstwa 
Domowego, aktualne wskazania 
i sezonowe przepisy na potra­
wy z ryb uzupełniają treść in· 
teresującego i pięknie ilustro­
wanego numeru. 

Pismo PANI DOMU jest do 
nabycia w większych księgar­
niach, w kioskach gazetowych 
oraz w Administracji, Warsza 
wa, Nowy Swiat 9. 

Najwspanialszy i jedyny reprezentacyjny pol­
ski film arcydzieło sezonu 1937 r. 

Według słynnej powieści najpoczytniejszeg·o 
pisarza Polski DOŁĘGI MOSTOWICZA p. t. 

KINO-TEATR 

CZARY 
w Piotrkowie 

ZNACHOR 
W roli znachora K. Junosza-Stępowski obsa· 
d~ Barszczewska, Zacharewicz, J. Węgrzyn, 

Cwiklińska, Brodziński, Jaroszewska i inni 
Ceny miejsc od 54 groszy 

Początek o godz. 5 pp., w niedziele i śwh;ta o godz 3-ej 

--

Kto nie wie, że 
1) pismo jest artykułem pierw­

szej potrzeby; czy tanie gazety 
przynosi korzyści, brak zaś od­
powiedniego organu może spo­
wodować straty; 

2) pi~mo jest najlepszym przy­
jacielem czytelnika i wkłada 
ono dużo trudu w to, aby jak 
najlepiej poinformować czytel · 
nika, porusza najżywotniejsze 
sprawy, walczy o dobro ogółu 
i wzamian ma prawo liczyć na 
sympatię i życzliwość jak nai­
szerszego grona czytelników. 

Czytajcie więc i polecajcie 
wszędzie, gdzie można nabyć 
„Dziennik Piotrkowski". t..Ji .1 

I I I I I I 

sq przyczyną powstawania r6t. 
nych ch.orób, odbierają apetyt, 
tworzą złą pr.zemiąnę materii. 
Należy dbać G normalne luq. 
kcjonowanie żołądka i kiszęk 
przez re9ularne wypróżnienie. 

ZLOŁA Z GÓR HARCU 
DRA LAUERA 

Jlosujq $ię przv obsirul<c•*> 
normują trawienie, czyszczą la. 
godnie i bezbolesnie, priec:iw, 
działają tworzeniu się tłuszci:u. 
wydalają substancje gnilne, 
nie wywoluj11 przyzwyczajenia. 
Stosowane $Q również skutecz. 
,j;ę w cierpieniach wqłrob„, 
"erek i pęcherza. kamicy 
Hilciowej, reumotyżmie, arłre• 
tyźmie, hemoroidQc;h i otyłości. 

fva fa/i radiowej 

Niemcy oaiąrnłl wkrótce 
9 miłion6w r.adiosłucbaczy 

Na dzień 1 listopada b. r. 
liczba radiosłuchaczy w Niem­
czech wynosił 8.595 milionów 
przyczem w ciągu października 
wpłynęły 183.273 zgłos-zenia. 
Ten wzrost jest o 10 proc. wię­
k~zy od wzrostu liczby słucha­
czy w tymże miesiącu zeszłego 
roku. 
Ponieważ zgodnie z doświa„ 

dczeniem lat ubiegłych, w listo. 
padzie i grudniu wpływa rów­
nież bardzo wiele zgłoszeń na 
1 stycznia radio niemieckie o­
siągnie z pewnością liczbę 9 
milionów słuchaczy. 

Echa z poła bitwy Hiszpanii 
odczyt radiowy 

Dnia 7.XII o godz. 17.00 Pol­
skie Radio nadaje felieton prof. 
Walerego Goetla p. t. "Przez 
górskie pola walk w Hiszpanii" 
Od szeregu miesięcy nadsłuchu­
jemy odgłosów z pola bitew w 
Hiszpanii. Od długiego czasu 
zdumiewa się cały świat, że 
bralobójczej wal ce nie widać 
końca. 

W rozważaniach na ten te­
mat wyczerpane zda się wszyst­
kie moźliwości, polityczne, go­
spodarcze, strategiczne... Za 
mało jednak zwraca się uwagę 
i na to, co w zagadnieniu jest 
niezmiernie istotne - teren. 
Na ten temat zabierze głos prof. 
Goetel. 

"Nokturn" - opera w 1 akcie 
przez radio w 25 rocznicę 

śmierci Łysenki · 

Na rok bieżący ptzypada 25 
rocznica śmierci jednego z naj­
wybitniejszych kompozytorów 
ukraińskich - Mikołaja Łysen­
ki. Aby uczcić pamięć tysenki 
nadaje Rozgłośnia Lwow!łka 
dnia 7 grudnia o godz. 20.00 
piękną operę - miniaturę „No­
kturn w instrumentacji St. Lud­
kiewicza. Treść tej opery pełna 
lirycznych scen przeniesie słu­
chaczy w śro"dowisko wiejskie­
go dworku. Muzyka oparta na 
motywach ludowych obfituj~ w 
piękne melodie. 

Najlepszy poradnik leśnika 

Zima dla rolnika, pa ciężkiej 
pracy przy żniwach, oraz po 
obsiadniu pól na jesieni, jest o­
kresem wypoczynku, podczas 
gdy dla leśnika następuje ok­
res „żniw". Teraz to znastaniern 
piewszych mrozów rozpoczyna 

ra przez Iata dawała sobie 
ma doskonale radę. lecz lei 
czka pomocy ze strony za . 
wa?ego hodowcy jakim rni 
~yc za~sze leśnik. Takie~' 
11 e~z~kze mn~ z_ajęcia czekają 
es.m a w z!mre, - nic' lei w 

dt ziwneg~, 1e kpot rzebuje on 
Y m czasie ;; · 111alne radv 

nawet przypomnienia w:k' . . k • h ; G 
nia me toryc CZ) nności. 

Polskie. ~adio pamięta 
11 

brz7 o _I~sn;kath. Znają dobr 
nasi lesnicy głos popularn 
~relegenta p. Kloski, kt1ryq 
licznych audyciach 'i"o 
L • 11 •• '. ~1\ll 
~s~e ~az".aJ~~1ał ich z wszyi 

k~m1 .na1wa.z01e1szymi zagadni 
01am1 z dziedzin leśnictwa A 
dyc.:je !e jednak ostatnio ~ict 
pe~ne1 przerwie spowodo, 
nę1 ~rak1~m czasu prelegeon 
dopiero medawno zostały wą 
wiane i będą nadal kontyllł 
wane. 

Opracowa~iem tych audyt 
z.~ względu, Jak to wsparnn· 
hsmy ~a brak cz~su i przepr, 
cowanie p. Kloski, zajął się 
Leonard Chociszewski, b. r~ 
ktor czasopisma leśniczegoJ 
cha l~śne", kt?rego osobap 
rantu1e odpowiedni poziomi) 
pogaQanek. 

W pogadankach tych ~ 
jak dotychczas, wyczerpyw, 
b~~ą wszystki~ bieżące najwa 
n1e1sze zagad01e~ia, inform~ 
ce wsiechstronme leśników 
zasadniczych i najważniejszy 

pracach w lesie, nie pomij~ 
najnowszy zdobyczy, oraz 1 
znajamiając ze stroną handlm 
gospodarstwa leśn~o. 

M 16 d 
czysto pszczelny lipc111 

~ię. wy~ąb drzewa~ a co. za tym ~ierwszej jakości pud gwaranci• I 
1dz1e, . jego wywozka I sprze- zadnych domieszek, tegorocmegozhi 
daż. Teraz też leśnik będzie 3 kg 7.80. 5 kg 11.50, 10 kg 21! 
mieć najwięcej roboty z nasio- 2~ kg.40 zł, 30 kg 60 zł wraz z~ 

• • • mem 1 opłatą pocztową, Jabłka z111111 
n~.m1, kt.o~e trzeba łuskać, czys- kompotowe, deserowa 37 gr za I 
e1c, no 1 jednem słowem przy- loco Zbaraż. 
gotować do stanu odpowied- Wysyła: MAŁOPOLSKI EKSPOI 
ni~go ·do siewu. Dalej trzeba MIODU w ZBARAŻU skrytka poat 
pomyśleć o zwierzynie, związa- ~~~~~· ~~~~~~~ 
nej nierozerwalnie z lasem, któ- Czy jesteś członkiem LOP 

„„ ... „„„ .... „„„„„„„„ .... „ ... „„„„ .... „„„.„"'„ .... „ ... „„„ ... „„„„„~ 
Korona tegorocznej produkcji światowej, Przecud­
na epopea miłości, tęskoty i poświęeenia, oparta 

; 

KINO-TEATR 

AS 
na motywach powieści Murgera p. t. 

Czar cyganerii 
W r. gł. Jan Kiepura, oraz czarująca królowa wdzię­

ku, Marta Eggerlh - Kiepurowa 
CENY MIEJSC OD 54 GROSZY 

K IN O-TE A TR 

ROMA 
(Dawn. „Nowości) 

w PiotC""lun..,ic 

Aleja 3-go Maja 

Najbardziej emocjonujący film sezonup. t. 

Magiczny Klucz 
W roli głównej król maski BORYS KARLOFF 

Popołudniówka: „ZBUNTOW ANA" z K. Hepburn 
w Piotrkowie 
pl. Niepodłe· 
głości Nr. 2. 

Po~7.11tek o v.odr.. 5 o.v•· w nied>:iele i awieb " v nd T. 3 „.., n n < ... „„„„„„„„ ... llilliiliiiiiiiililiiiiiillillliiiilliiiiiiiiliiilliiilillimlllllili.llillmiill„1 ... 4**•• !Mp• 
Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta 0 godz. 3 po poi „ ... „„„„„„ 

Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski .Drukarnia K:raJowa"' Pracowników Drukankicb, Piotrków Sienkicwieza U 
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